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Brak stanowczości.

Lwów t> października.

B yw ają snać sytuacji , w których i najwy 
traw nic|si mężo vic stanu zorjentować s ę  n ić a- 
m ieją kłopotliw e położenia, z k tórych i najdo- 
św iadczeńsi politycy w yjścia zn aleźć _ n ie ^  w 
stanie. M amy wrażenie, że K oło polskie we W ie 
dniu, a w iec nasza n a j w y ż s z a  reprezentacja par 
lam elitarna, licząca niezaw odnie w; swojem  gro
nie dużo i w ytraw nych ; ężów  politycznych  I ao 
Iw iadczonycli polityków, znalazło się teraz w ta 
kiej trudnej sytuacji , w której się zorjentować 
nie potrafił', ż e  nie znalazł się nikt, ktoby mu 
najw łaściw szą w skazał drogę wyjścia.

Car A leksander l i i  um arł Jest to p zyję- 
tym  i utartym  zw yerajem  w polityce m iędzyna  
rodowej, że korporacje polityczne za granicą  
zwy k ły  w takich razach dawać wyraz uczuciom  ża 
łob y  i współczucia. D oniosłości i szczerości ty th  
m anifestaoyj n ikt nie m a obow iązku badać, bo 
ona są w ypływ em  przedew szystkiem  —  kurioazji. 
To też owe objawy żałoby w ychodzą przede 
w szystk iem  od korp oracyj politycznych  do tego  
pow ołanych. Czy austrjacka rada państw a, jako  
taka, b y ła  do tego powołana, by la ć  w yraz bo
leści i żalowi po zgon ie cara A leksandra III.?  
P ytan ie to bynajm niej nie je st  li teoretycznem . 
M a ono ow szem  znacaenie zasadnicze i bardzo  
praktyczne. G d yby ci, w których rękach  spo
czyw ają nasze losy polityczne, byli się w czas  
nad tern pytaniem  zastanowili, b y lib y  może 
otrzym ali odpowiedź, któraby ich  u strzegła  od 
fa łszyw ego kroku A leksandra 11., poprzednika  
obecnie zgasłego  cara, rozszarpała bomba d yn a
m itowa i ca ła  Europa sta ła  pod grozą straszne
go zam achu, dokonanego ręką terrorystów, W y 
razy żalu i w spółczucia w  tych  w arunkach wy  
powiedziane, m ia łyb y niezawodnie u  no znaczo
ne i byłyby bezsprzeczn ie bardziej usprawiedli 

w icn e, aniżeli w obec śm ierci naturalnej. A prze
cież żalu i żałoby parlam ent austrjacki w ów 
czas nie w yraził. D la  czeg o ?  N a  czele  
izby poselskiej przedlitawskiej rady państwa sta ł 
wówczas dr. F ranciszek  hom ilia, a ci w szyscy , 
W których sercach nie 'zagasło jeszcze w szelk ie  
poczuem narodowe i którzy są w stanie odi zuć 
krzyw dy doz.nwie przez naród p ilsk i j ul pono 
wańiem ro sy jik iem . są w stan ie  zrozum ieć, że z 
ust Polaka nie m ogły w yjść słowa żalu i żałoby  
po i gonie ciem ięzcy, jeżeli te słow a nie m iały  
b yć fałszem  i obłudą. 1 by ło  w ów czesnych  k ie
rujących sferach politycznych ty le  zrozumienia  
dla naszych uczuć g łęboko  uzasadnionych, a nic 
dyktow anych li szowinizm em  n a r o d o w y m ,  że n a 
wet tej chary od nas nie żądano, nie wym agano  
od nas, byśm y zadawali kłam  i czynili gw ałt  
przekonaniom. G dy w iceprezydent izby baron 
G odell ośw iad czył gotowość pośw ięcenia w zm ian
ki pośmiertnej zam ordowanemu carowi Alcksan  
drowi II.. ów czesny prezydent ministrów hrabia 
Taatfe ośw iadczył, żo. to  sprawa z e w n ę t r z n a  
i jako taka należy przed forum delcgacyj w spól
nych . A w ięc nic żądano naw et od nas, byśm y  
niemo asystow ali słowom  żalu po gw ałtow nym  
zgonie tego, którego uważam y za ciem ięzyciela  i 
gn ęb icie la  naszego narodu. • , •

U czucia  nasze dla cara i carsk iej polityki 
pod panowau em A leksandra III. zm ianie nie 
u leg ły  i n iestety  u ledz nie m ogły. D la  Polaków  
b y ł A leksander III. gorszym  i sroższym  od sw o
jego poprzednika. T rzynaście lat jego panowania, 
to szereg nieprzerw any bezprawi i gwałtóv , p o 
pełn ianych  na bezbronnym  narodzie, to dalszy  
ciąg krw aw ych dziejów  naszego m ęczeństw a re
ligijnego, politycznego i narodowego. Jak ie  w ięc  
w obec śm ierci A leksandra III. żyw ić  m ożem y  
uczucia, o tem  bardzo dobrze w iedzieć m ogą za- 
‘ówno nasi przyjaciele , jak nasi w rogowie, bo

m y z temi uczuciam i bynajm niej się nic ta im y.
I w łaśnie dlatego, że tak jest, że tc nasze p rze
konania i zapatryw ania, g łębok o w sercach na
szych  zakorzenione, w szystkim  są wiadome i dla 
nikogo nie są tajem nicą, sądzim y, że nasze K oło  
p ilsk ie  w e W iedniu z okazji w yrażenia żalu i 
w spółczucia po śm ierci A leksandra III. przez 
prezydjum izby posłów rady państw a, nie stanęło  
na wysokości sw ojego zadania i nie zajęło stano
wiska godnego w ielkiej reprezentacji narodowej 
i odpowiadającego w ielkim  celom  narodowym , 
których piecza i obrona jemu właśnie poruczona. 
B y ć może, że K oło polskie mimo sw ego tak  
często sław ionego i chw alonego w pływ u  polity
cznego i nvmo, że po temu, jak  powyżej w yk a
zaliśm y, b y ł już precedens, nie b yło  w  stanie 
przeszkodzić żałobnej m anifestacji ze strony  
rady państw a, bo za tą m anifestacją b y ły  czyn 
niki w yższe i w pływ ow sze, ale w takim  razie 
obowiązkiem  K oła polskiego b y ło  zająć w obec  
zam ierzonej m anifestacji stanow isko jasne i w y  
raźue! W  p ew nych  w ypadkacL zb ytn ie dyplo  
m atyzowanie i środki połow iczne nio w ystar
czają! W idocznie K oło polskie m iało jak ieś  
w  tej m ierze dobre przeczucia  i chciało  
ccś dobrego zrobić, ale w połow ie drogi 
zatrzym ało się N a posiedzenia K o h , zw ołanem  
w przeddzień żałobnej m anifestacji, m iała zapaść 
uchw ała urzędow a co do akcji K oła  w tej mie
rze. N ie w iem y jaka zam ierzona b y ła  uchw ała  
i jak ona by b y ła  w ypad ła  na w szelk i jednak  
sposób źle się stało, że w ostatniej chw ili to w ła 
śnie posiedzenie odwołano. W  tem dopatrujem y  
się b łęd u  kardynalnego, że w sprawie, której 
przebieg łatw o można b y ło  przew idzieć, Koło nie 
zdobyło się na energję jasnego i w yraźnego okre 
ślecJa sw ojego st now iska. Gorące żyw im y pra 
gnienie, aby sprawa żadnych sm utnych dla n a 
szego narodu nie m iała następstw , n iestety  oba  
wa, że to się stanie, nie jest w ykluczoną. A le  
w łaśnie dlatego nie m ożem y K oła  polskiego  
zw olnić od odpow iedzialności. G dyby ono odrazu  
było zajęło stanowisko w łaściw e, to w szystko, 
co się potem stało, b yłoby się może nie stało.

ar sasa wy
W  zamku warszawskim  zjaw iła się. o. egdaj 

deputacie, o b y w a te l:tw a  polsk iego  z l<s. JPJtbi 
skupem  P o p i e l e m  i p. Ludwikiem  G ó r s k i m 
na czele, którą przyjm ował jenerał-gubernator  
Hurko. Z tego powodu piszą do Czasu :

Mniej w ięcej dw a lat temu obiegała  tu po 
głoska, żc car A leksander ILI. mial odezw ać się 
do blisk iego otoczenia swego, iż dwóch kw estyi, 
które żyw o zajm owały jego rząd i bądź co bądź 
cokolw iek  kłopotu mu robiły, t. j. k w esty i p o l
skiej i żydow skiej sw em u następcy nie pozosta
wi. Postanow ił sobie za łatw ić jc za życia. P rzy 
puszczał, że z narodami całen ii m ożna się za ła 
tw ić od ręki, ja t  z jak im kolw iek  przeszkadza  
jącym  mu przedm iotem  Cóż zresztą w tem d z i
wnego, w szak i B ism arck, któremu w ielk iego ro
zumu odmówić nic było  można, sądził iż k ilka  
miljonów Polaków  gw ałtow nem i środkami w yna  
rodowić potrati. I oto dziś już nie ma tych  dwóch  
n ajw iększych  w ostatnich czasach  prześladowców  
naszych, a kw estja  polska jak istn iała, tak istnie
je Bism arck żyje wprawdzie i gd zie  może prze
ciw ko nam w ystępuje, ale ostatnie debiuty jego  
w arcińskie kw estję polską jeszcze bardziej na 
porządek dzienny w prow adziły i bodaj czy  nje 
w ięcej nam pom ogły, jak  zaszkodziły- P °  A le 
ksandrze III w stąpił na tron M ikołaj I i  > a *a] 
powiedź ojca jego  pozostała niespełnioną.

Wiadomość o śm ierci cara otrzyrnalimy 
w  W arszaw ie później niż gdzieh< lw iekindziej w 
Europie zachodniej. Podobno dzienniki m iały  
już telegram y pom iędzy godz. 5. a 6 po połu
dniu, ale w szechw ładny w obec prasy Jankulio

zadecydow ał, że bez pozwolenia jenerał-guberna- 
tora car umrzeć nie może, a uzyskanie pozw ole
nia tego zajęło tak dużo czasu, żc dopiero po 
godzinie 10. przerwano przedstaw ienia w tea
trach, a w tedy to w ieść o śm ierci cara rozbie
g ła  się po m ieście. W iększa część m ieszkańców  
dow iedziała się dopiero nazajutrz o śm ierci.

W  przew idyw aniu tego , co c.e stanie, prze 
bąkiwano po m ieście o wysłaniu* do jenerał gu  
bernatora deputacji dla w yrażenia m łodem u c a 
rowi i rodz.nie carskiej udziału  w  boleści, jak a  
ich dotknęła, ale fakt zask oczy ł, zanim się m yśl 
skrystalizow ała i postać realną przybrała. N ie 
mniej, w iedząc, iż intencja w m ieście istnieje, 
udał się prezes kom itetu T ow arzystw a kredyto
w ego ziem skiego, p L udw ik G óisk i, w czesnym  
rankiem  do jen era ł gubernatora z przedstawieniem  
o w yznaczen ie godziny, w której przedstaw icieli 
różnych w arstw  ludności tutejszej w e w zm ianko  
wanym celu  przyjm ie. Jen era ł H urko podobno 
nie m iał w ielkiej na tc ochoty, terebardziej że 
w łasn y stan jego zdrowia nie bardzo na tak ie  
przyjęcia pozwala. G dy jed nak że zastępcy jego 
bar M edem a nie b yło  w W arszaw ie, niepodobna  
mu było w ym ów ić aię,

W  piątek  popołudniu o godzin ie 3 */a sta
w iło się tedy 30 najw ybitn iejszych  przedstaw i
cieli ob yw atelstw a w iejsk iego i m iejskiego w 
zam ku z arcybiskupem  Popieleni i p. Ludwikiem  
Górskim  na czele, a po k ilk u  słow ach, w yrze
czonych  przez arcybiskupa, zabrał g łos p. L u 
dw ik G ó s s k i ,  m ówiąc w język u  francuskim  
mniej w ięcej, co następu je:

, E k sc e le n c jo ! D ow iedziaw szy się o zgonie  
car A lek san dra, przybyw am y, aby prosić W a  
szą E k scelencję o w yrażenie N ajjaśniejszem u  
Panu carow i M ikołajowi, zarówno jak i doutojnej 
carow ej wdowie i całej rodzim e carskiej udziału , 
jak i b ierzem y w b oleści, która ich dotknęła. Z a
razem  prosim y zapew nić N ajjaśniejszego Pana o 
naszej w ierności dla tronu i' pow iedzieć mu. że 
w pólnie z nim będziem y zanosili m odły do 
Boga, aby mu dodał siły  i udzielił pomocy w 
spełnieniu  w ie lk ie g o  zadania uszczęśliw ienia  

j w s z y s tk ic h  poddanych swoich. “
Jen erał gubernator odpow iedział krótko po 

i rosyjsku, ale —  n iestety  — naw et ci, co blisko  
i niego stali, nic zS (W a |ą  się co do p ierw szego  
i zdania jego odpowiedzi Jedni tw ierdzą, jakoby  

rozpoczął od teg o : „N ic wiem  ,(»•'<« zn a j u ', jak ie  
są w asze uczucia"... drudzy utrzym ują, że po 
w ied zia ł: „rozumiem (p a n im a jd ; w asze uczucia". 
D alej m ó w ił: „ a l e  d 1 a n a s russkich  z m a r ł y  
b y ł  n i e t y l k o  m o n a r c h ą ,  l e c z  w c i e l e 
n i e m  p r a w d y .  Oby Bóg dał jego  następcy  
tak szczęśliw e i b łogie w następstw a panow anie. 
To, co mi w yraziliście , zakom unikuję N ajjaśn iej
szem u Panu."

Znajdują się o oby, gorszące sic form ą en
tuzjastycznego odezw ania się jen erał gubernatora, 
który cara n azyw a „w cieloną prawdą", gdy  
p rzecież w cieloną prawdą tylko sam  B óg być  
może. A le jenerał H u r k o  od ezw ał się także  
niedawno z tem , ż e z e  ś m i e r c i ą  A l e k s a n 
d r a  111. p r z e p a d n i e  d z i s i e j s z a  i d e a  
p r z e w o d n i a  p a ń s t w a  r o s y j s k i e g o .  Pan 
H urko musi o tem  oczyw iśc ie lepiej od nas być 
poinform owanym .

N iezm iernie przykre zrobiło w rażenie, iż 
p r z y s i ę g ę  n a w i e r n o ś ć  n o w e m u  c a 
r o w i  w  k o ś c i o ł a c h  k a t o l i c k i c h  k a 
z a n o  s k ł a d a ć  p o  r o s y j s k u .  P i e r w s z y  
t o  i’ a z  w k o ś c i o ł a c h  n a s z y c h  p r z e 
m a w i a n o  t y m  j ę z y k i e m .  W szy scy  sta
w iam y sobie p y tan ie: C z y  to  p o c z ą t e k  n o 
w y c h ,  c z y  k o n i  j o s t a r y c n  r z ą d ó w ?

Wrażenia obrońców rosyjskich
z procesu krożańakiego.
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W  końcu swojej obrony A n d r e j e w s k i j  

w dosadnych słow ach wy-kazał ca ły  szereg  błę 
dów i nadużyć adm inistracji i nie w ym ieniając  
nikogo po im ieniu, scharakteryzow ał w szystkich  
tak, jak na to zasługiw ali.

Z akończył sam w idocznie do g łę b i wzruszony  
i wśród w zruszenia ogólnego prośbą, aby sąd 
mając w ręku k lucz do drzwi w ięzien ia , w któ- 
rem jęczą  oskarżeni, nie w ah „ł się użyć tego  
klucza, aby osw obodził i puścił na w olność lu 
dzi n iew in n y ch , a tem samem zadość uczy
nił wym aganiom  sądu spraw iedliw ego, lito 
ściw ego, w yższego nad ciasne pojm owanie artyku
łów  p raw a; taki bowiem sąd b y ł niezaw odnie  
wolą cara, gdy teraźniejsze sądy ustan aw iał.

G dy A ndrejew skij skończył, d ługi czas pano
w ała  cisza i m ilczenie w sali i zdaw ało się w szy
stkim , że obrońca jeszcz: ciągle m ówi —  tak  
olbrzymie w rażenie w yw arła jego obrona. N aw et  
sam O r ż e w » k i j ,  będący uosobieniem  n ik cze
mnego policjanta, który brocząc w e krwi 
i łzach  ludzkich  doszeui do honorów i w ła d zy ,—  
opowiadał później pre^ydującem Stodolskiem u, 
że ze w szystk ich  adwokatów jed nego  ty lk o  An 
drejew sk iego słu ch a ł z ciekaw ością, że on jeden  
przem ówił rzeczyw iście po russku.

M owa p Ż u k o w s k i e g o ,  który w ystąp ił pc 
A ndrejew skim , był* juz zupełn ie in nego chara
kteru. Zjadliwa, przepełniona gorżką ironją, 
przypom inała owe n ieśm iertelne opowiadania  
w ielk ich  tragikomików russkich G ogola i Szcze  
dryna, którayj do m istrzostw a doprowadzili sztu
kę opowiadania spokojnym  i żartobliw ym  tonem
0 -wszystkich ohydach m oskiew skiego świata, 
lecz w taki sposób, że naśm iaw szy się serde
c zn ie ,  słuchacz czy  czyteln ik  w końcu czuje je 
dnak niepoham owaną ochotę bohaterom, podo
baj m dc tych , których oni opisują, łeb  p ięścia 
mi rozm iażdżyć.

Ma się rozum ieć, że nie zostawił p. Zuko- 
wskij b?z odpow iedzi m owy prokuratora i jego  
wyw odów , o których ani K am iński, ani Andre- 
jew sił'j w sw ych  odpow iedziach nie mówili; a u czy
nił to w taki sposób, że chyba panu D o b r y 
li i n o  w i na ca łe  życ ie  odechce się dla dogo
dzenia admioistratorom  d la  O rżewskij starać się 
poraź drugi przerabiać burdę paratjalną na bunt-
1 pol-ką intrj gę. N . R ef.
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K o r e s p o n d e n c j e .

Buda h s z t  29. października
(Skrajna lewica i jej wybryki. Przyjęcie Kossutha 
Franci,  zka — Owacja i demonstracje. — Dwa juliiUu- 
szo. — Trochę o nich. — Pałac New-Yorku — Kawiar

nia i klub dziennikarzy — „Neinzeti Szalon“.

Skrajna lew ica parlam entarna u nas przyj 
muje często na siebie rolę aranżera bezm yślnych  
ow acyj, ale jednocześnie rozm yślnych demonstra- 
cyj u licznych. T rzeba przyznać, że jeżeli h a ła 
suje b ezskutecznie zw yk le w izb ie sejmowej, to
te tajem ne, a ciche agitacje, pod jej egidą c z y 
nione, udają się zw y k le  ku uciesze nie ty lko  
sam ej skrajnej lew icy , ale i tej falangi pub liczn o
ści stołecznej, która na każde zaw ołanie poseł 
■kie gotowa jest w idzieć d w ie prawdy w jednej 
■prawie i krayczy na kom endę „ellal“ lub ,e ljen ,1 
nie w iedząc sam a co robi. T ak ie  w rażenie zro
biła na każdym  i na m nie ta  sztucznie w yw o
łan a  i inscenow ana owacja, a ja k ą  tłum y publi
czności w ita ły  powracającego do kraju na sta łe  
m ieszkanie pana F ran ciszk a  Kossutha w  zeszłą  
niedzielę.

Kim  jest pan F ranciszek  K ossutb? —  S y 
nem najstarszym  Ludw ika K ossutha 1 —  I oto 
ca ły  ty tu ł, bynajm niej nie uprawniający do h o ł

dow nicze’ i k siążęce j niem al ow acji, ja k ą  m u u 
w rót sto licy  u ządzono, alo i ‘.żeli b y ła  ta  owai ,:i 
bezm yślną, to d em o n s trac ja  u liczna b y ła  obmy
ślaną i rozm yślną.

Skrajna lew ica  d łu g o  p raco w a ła  nad  tem . 
ab y  Franciszek  K ossu th  został p rz y ję ty  pom pa
tycznie. P ełne szum nycli frazesów  c y rk u la rz e  
rozsyłano do stow arzyszeń tutejszy-ch, w zyw ano  
je  do złożenia p aujotyczn ego  h o łd u  w obec sy n a  
w ielk iego dyktatora V 'ęg ie r, przyjeżdżającego do 
ojczyzny na sta łe m ieszkanie, do stolicy, dla  
służby poświęconej sp raw ie  narodowej i dobru 
społeczeństw a w ęgierskiego. T ak ie i tym  podo
bne frazesy, buńczucznie zredagowanej odezw y  
od dzia ła ły  naturaln ie— i zap ełn iły  się u lice dzie
siątkam i tysięcy  ludu, a Kossuth odbył wjazd do 
Budapesztu jak  tryumfator. S »;sk , tłok, w rza
wa, krzyki, radość zdaje się w ielka, ale gd ybyś  
b y ł się o d w eży ł kogoś zapytać, za cd to w sz y 
stko i dla kogo, to prędzej m ógłbyś op W ęgra  
spodziew ać Się b ył k u łak a , niż uzasadnionej na 
tak ie  pytanie odpowiedzi.

C ałe przyjęcie K ossutha F ran ciszk a  nosiło  
w yraźne piętno rozm yślnej dem onstracji. U sceni- 
zow anie jej nie przynosi w ielk iego  zaszczytu  p a 
nom posłom  H elfye’mu, R entalerow i i Herm anowi. 
Z daje się, że oni sami nie zastanaw iali się, ja k ie  
zasługi m a F ian cisu ek  K ossuth, aby przyjęcia  i  
tak ie  mu w ypraw iać i jak ie kor»yści m ogą przy- s 
nieść K k  gronu aranżerów, jak i K ossuthow i 
u liczn e dom onstracje ? K ossuth F ran ciszek  oso
b iście dotychczas żadnych nie p o łoży ł zasług  
w obec ojczyzny i narodu, a d latego tylko, że g  
jest synem  cenionego L udw ika — to doprawdy  
jeszcze  nie upow ażnia n iew łaściw ą raczej ow acją  
uliczną przyjm ować go lub nagradzać.

W  tych  dniach obchodzono jednocześnie dw a q
jub ileusze dziesięcioletniej służby, m inistra w ę- Źz
giersk iej armji honwedów, barona F ejerw ary’ego _
i jego  sekretarza  w m inisterstw ie, p. D ezyd eriu sza  c
Grommona. c*■

R zadki to w praw dzie w obec ustroju konsty-  
tucyjnego fakt —  ażeby jak i m inister m ógł się " 
utrzym ać ca łe  dziesięcio lecie na swojem  stano- 
wisko, mniej rzadki jed nak , jeżeli przy tym  sa- " 
mym m inistrze utrzym a się równie długo jego ji 
pierwszy sekretarz. N a W ęgrzech , gdzie p fte z  jjj 
ostatnie dziesięć lat padł gab inet T iszy, Szapa- 
ry ego i ch cia ł się dubić już W ekerlego —  utrzy- ż 
m anie się barona F ejer\vary’ego tem więcej jest  ̂
zdum iew ającem , ile że on w łaśnie jest jednym  e 
z tych  n ieszczęśliw ych  w gabinecie, przeciw  któ- - 
remu izba sejm owa najw ięcej oponuje, i mimo, że c 
inni padali —  on, jak  na przekór, utrzym ał się ? 
na fotelu i bodaj dalej b ęd z;e siedział, mimo 
woli izby, boć pono potrzebny —  a ma za soną £ 
mon. rszą ła sk ę . c

Jubileusz św ięcono rozm aitem i podarunkam i, 
adresam i i tym  podobnem i, a zu żyte mi już środ- „ 
kam i, a w reszcie bankietem  w hotelu  „llungaria." & 
W spaniałym  on b y ł co do liczb y  osób i wspa- S 
niałym  co do zew nętrznego efektu. Rząd, mini- -S 
sterstw o z jego  urzędnikam i, w szystko to cn - 
plem e paradę  D ekoracja sali odpow iadała uro- l 
czystej chw ili

M iasto Budapeszt przyozdobiło się jednym  r 
w ięcej godnym  w idzenia b u d y n k iem , rzec  
śm iało można, pałacem . Mówię tu o gm achu  
Tow. asekuracyjnego „N ew -York", odsłoniętym  i £ 
otworzonym  obecnie na ulicy „E rzsebethom t.“ 
Jest to w spaniały  p ięciopiętrow y gm ach, e lek tr y 
cznie ośw ietlony w*wnątrz i na zew nątrz. * 
M ieszczą się w nim biura tow arzystw a, dalej 
rozm aite sk lep y , m ieszkan ia p ryw atn e , naj- e 
w spanialszem i jednak są z w ielkim  przepychem , 1 
z elegan cją  i bogactwem  urządzona kaw iarnia w  
parterze, a w suterenach restauracja. W  tym że f

if*.n n H m  orłom  rvi ̂  f .rw / "

i

sam ym
obecnie

pałacu na drugienr piętrze  
klub tutejszych  dziennikarzy „ 

O twarci# lokalu  tego klubu ma nastąpić za  
parę.

znajduje się g 
Othon." 1

dni j£

KAPITULACJA.
(Ustęp z dziejów 1794 roku)

(Dokolk-zellip.)
I II .

Zapanowi-ły w W arszaw ie rządy w ojskowe. 
M ianowany komc-nduntem stolicy jen era ł major 
B ukshew den \iyiI;iWRł bez przerw y zarządzenia  
zarówno d otyczące porządku policyjnego w m ie
ście, jak skarbowości oraz innych ga łęzi adm ini
stracji m iejscowe' zaś m agistrat bez oporu -wy 
konyw ał w stystk ic  odebrane rozkazy7. I tak  
w dniu jedenastego Jńdopada po e ił Bakshcwderi 
za  pośrednictwem  w ładzy miejskiej sporządzenie 
dokładnego spisu m ieszkańców  slot- oznych z szcze- 
gólniejszem  uwględnieniem  w ojskow ych. Ci osta
tni mogli pozostać w W arszaw ie je.no za wyraź- 
nem pozwoleniem  kom endanta niasta, oraz za 
poręką jednego z obywateli. Nadto nakazyw ał 
komendant, pod zagrożeniem  surowych kar, od
danie pozoitałej jeszcze broni, prowjantów, su 
kna, należących  do armji, «y przeciągu tygodnia  
i żąd ał od m agistratu w yszczególn ien ia miejsc, 
w którychby najdogodniej dały się urządzić od- 
wachy. Osobna delegacja z grona magistratu, 
zm ieniająca się codziennie, m iała obow iązek prze- 

Jływ ania w kom endanturze celem  łatw iejszej 
aim u n ik acji z w ładzą miejską. O ficerowie 
i saeregow cy wojsk rzeczypospolitej otrzymy- 
w»l od Bukshew dena paszporty z polece
niem  natychm iastow ego wyjazdu, a ty lko obywa  

"telom warszawskim , służącym  w wojsku, posiada
jącym  w  stolicy rodzinę iub nieruchom ość, po- 
MWalał kom endant na pobyt w W arsz w ie pod 
warunkiem  przedstaw ienia rękojm i, iż zachowają  
mą spokojnie.

W  następnych dniach pojaw iły się z kan 
ceiarji B ukshew dana poleceni a : usunięcia w sze l
k ich  odznak rew olucyjnych, zarówno z m iejsc 
publicznych, jak  z bandoletów i pasów żołnier
sk ich , ośw iecania ulic od godziny siódmej w ie
czorem latarniam i w yw ieszauem i przez gospoda
rzy poszczególnych  domostw, zam ykania gospód  
i kawiarni o godzinie dziew  ątej wieczorem , o 
której to porze w szystk ie domy pryw atne musia
ły  b yć również pozam ykane. Nad czystością  ulic 
czuw nć m usieli wspólnie w szyscy  w łaściciele  
domów przy odnośnej u licy  położonych. Równo
cześnie zaś pozw alał łasn aw ie B ukshew den za 
trzym ać i nosić broń nietylko oficerom, ale 
i urzędnikom  m iejskim. W idocznie jed nak  w ła 
dze m agistratualnc n iezbyt gorliw ie przestrzega
ły  w ykonania, zarządzonych zaraz w pierwszych  
dniach okupacji, przepisów m eldunkow ych, gd yż  
w dniu dw udziestego siódm ego listopada, polecał 
kom endant w łaścicielom  domów pod najsuro
wszą odpow iedzialnością, by zgłosili w ciągu  
dwudziestu czterech  godzin nazw iska zbiegów , 
uwolnionych jeńców  i żołnierzy rosyjskich, któ 
rzy u nich przebyw ają Zarazem  -w łaścic ie le  
domów o każdej zm ianie w osobie podnajmują
cego m ieszkanie winni byli donos:ć w ciągu  dwu
nastu godzin do cyrknłu , skąd znów codzienne  
przedkładano raporty kom endanturze. Przep isy  
te stosow ały się także do oficerów rosyjskich, 
zajm ujących kw atery wj m ieście, zaś oficirom  
gw ardji pieszej i konnej wolno b yło  m ieszkać  
jed yn ie  w koszarach. Zabraniał w reszcie Baks- 
hew den w łaścielom  domów przyjm owania na 
m ieszkanie ludzi bez określonego zajęcia, a z a 
razem przyrzekał z swej strony zupełne zadość
uczyn ien ie w razie, gd yby k tokolw iek  został po
krzyw dzony przez żołnierzy i oficerów ro 
syjskich.

N ie poprzestaw ał w szakże kom endant na 
w ydaw aniu zarządzeń, m ająeych jed ynie utrzy
m anie porządku na celu , lecz w ostatnich

dniach listopada zarządził reorganizację m agi
stratu, a raczej przyw rócenie tej w ład zy  w sk ła 
dzie, w jakim  się znajdow ała przed rew olic ją . 
Rządy miasta objął Audrzej R afałow icz, zaś c a 
łą  stolicę podzielono na siedm  cyrkułów , pozo
stających  pud zarządem  osobnych urzędników . 
K ażdem u z nich dodany h y ł oficer rosyjski do 
pom ocy i —  kontroli... R ów nocześnie polecił 
B nkshew den  magistratowi utw orzenie deputacji 
dla „nieuniknionych potrzeb , która celem  opę
dzenia w ydatków  na utrzym anie w ojsk  rosyj
skich i lazaretów  nałożyła znaczne opłaty n ie
tylko na w łaśc icieli d o m ó w ,  ale i na w szystk ich  
odnajm ującyeh mieszkania; osobne pobory, wcale 
znaczne na owe czasy , ustanowiono od każdej 
sztuki b y d ł a ,  bitej na Pradse lub w W arszaw ie, 
a zarazem ogłoszono taryfę dla rzeźuików , sprze
dających mięso. Funt najlepszej cielęciny  ko 
sztow ał w ów czas siedm  i pół grosza. N ie zapo
mniano przytem  i o żydach. K ażdy żyd lub ży 
dówka,, z w yjątk iem  dzieoi niżej lat dziesięciu , 
przebyw ający w W arszaw ie iub na Pradze, mu 
sia ł kupić b ilet w ażny na dni czternaście, za  
cenę pią^ groszy srebrnych. B ilet ten  mu
siał zawsze nosić przy sobie, by na każde ż ą 
danie ustanowionych w tym  celu dozorców m ógł 
go okazać. D ozorcy byli upoważnieni n ie tylko  
do zatrzym ywania przechodniów żydow skich  
na ulicy, żądając od nich legu ym aeji, lecz mogli 
wchodzić do domów przez żydów zam ieszka
łych  i aresztow ać nie posiadających biletu

Mimo tych  zarządzeń fiskałuej natury, m ają
cych  przysporzyć dochodu, w części rów aież na 
lazarety przeznaczonego, straszliw a nędza i brak  
koniecznej opieki lekarskiej daw ały  się odczu
w ać w szpitalach w arszaw skich, w których znaj
dowali się chorzy i ranni. Jak  z sprawozdania  
specjalnej delegacji szpitalnej w ynika, chorzy  
w połowie listopada pozbawieni byli n ietylko le
karstw, ale i koniecznego pożyw iem a. D la  bra
ku  dostatecznej ilości posługaczów  i felczerów

zdarzały  się w ypadki, że umarli leżeli wśród ży  ■ 
jących  w salach  uieprzew ietrzanych  i żle opala
nych Z naczna liczba chorych i rannych, prze 
nosząca cyfrę trzech  tysięcy  g łów , groził* w razie 
dłuższego zaniedbania w ybuchem  epidemji, n ieb ez
piecznej dla ca łego  miasta. W  braka w szelk ich  
zasobów pieniężnych odw oływ ała  się delegacja do 
publicznego m iłosierdzia i w ybrała z sw ego ł o 
na osob , sw estu jące na ten cel w  m ieście. Z d a
je  się w szakże, że w obsc ogólnego niedostatku, 
sk ładki na cele szpitalne nie p łynęły  dość obficie, 
gdyż z poezą kiem  grndnia 1794 roku pojawiła  
ńę odezw a delegacji szpitalnej w zyw ająca do 
sk ład ek  w poszczególnych cyrkuiae.L— , c- - 
celu  w każdej dzielnicy dwaj oj: 
szką krążyli od domu d-' 1
skaw e dalki.

W obec tej

j w anie nad budynkiem  szkolnym  zlecono burgra-  ̂
| biem u. Rów nocześnie jednak (d. 1 grudnia t. r.) 

ukazała  gię drugie postanow ienie królew skie, * 
objaśniające rodziców „w szystkich stanów," iż il 
w razie, gd yb y  się znalazło 150 m łodzieży, akła- fi 
dającej z góry trzydzieści sześć dukatów  za ro- S— ,ącej z góry trzydzieści sześć dukatów  za ro- £ 
czną lub ośm naście dukatów za półroczną n aukę, ® 
w ów czas m onarcha odda do u ż y ttu  n auczycieli « 

, korpusu: lokal, binljotekę i instrum enty dawnej 4  
i szkoły  rycerskiej. Zapisy i p ieniądze przyjm o- £ 
| w ał m agistrat w arszaw ski. Z dołączonego do 
j pow yżizej proklamacji w ykazu w ynikało , iż pro- ' 

gram n ukow y szkoły  rycersk iej obejm ował l 
I w sześciu  grupach dwadzieścia. d7.i»~: '

'' ÓW UC7i'-

w ydaw ał uroczyS
królew skiej, przyp 
piątego listopada  
M alinowski uroezys 
odśpiewaniem  Te l 
w rzęsiście oświetlor 
instrum entalny lud?

W  p ięć dni j 
t. r.) ogłoszone zo 
rozw iązujące z ć 
r. korpus kadet 
stało funduszóv
w pryw atnym  
K om endant szke
m ał polecenie ze 
synów odebrali t 
n auczycieli korpu 
rok m ieszkania or* 
odprawy, nie otrayi 
dnia 1794 r. żadni g* 

i w en tar z szkoły , bib 
I dziński pełnom ocn;
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Drugim  faktem  dni ostatnich b y ło  ta k ie  
uroczyste otw arcie tak  zw anego „ N cm ieti szaron“ 
(salon narodowy), k lubu artystów -m alarzy i rze
źb iarzy w ęgierokich. K lub ten  liczy  700 cz ło n 
ków , i za p ierw sze sw e zadanie uważa pośre
dnictw o m iędzy artystam i, a kupującą publiczno
ścią, ku czem u jako środek najlepszy słu żyć ma 
w pierwszym  rzędzie n ieustająca w ystaw a d zie ł 
sztuki w salonach, których liczym y sześć. Salon  
ten  w  rodzaju K ryw u lta  w W arszaw ie przedsta
w ia się nie ź le  —  i d z ie ł sztuki w ed łu g  k a ta 
logu znajdujem y tym czasem  460. Poniew aż w y 
staw a jest n ieustającą, będziem y w ięc m ieli spo 
soaność jeszcze  obszerniej o niej pom ówić. T eraz  
zaznaczam y ty lko  fakt z obow iązku kronikar 
skiego. Pobóg.

Carska nekropolja.
O blana falami N ew y  i fińskiego Golfu, 

wznosi się ledw ie parę m etrów ponad wodam i 
w ysep k a  petropaw łow skiej tw ierdzy, m iejsce w ie
cznego spoczynku carów. Jak  tarcza ochronna  
zasłaniu ta w ysep k a , m ająca n iezadługo przyjąć  
na sw e łono zw łok i A leksandra III ., stolicę 
Rosji W  początkach u b ieg łego  stu lecia  sn uły  się 
tu jeszcze  straże grenadjerów  szw edzkich , a 
W m iejscu, skąd oheenie dum nie wznosi ku niebu  
sw e kopuły m auzoleum  Rom anowów, c ią g n ę ły  się 
d łu gą linją zielone, darnią pokryte w a ły  i n aje
żone działam i palisady fortu N yen  Chantz, 
a z fortu pow iew ała b łęk itna chorągiew  K arola  
X II. Z u ch w ały  zam ach oddał w ysep kę w  roku 
1702 pod w ład zę Piotra W . T u na w iosuę na
stępnego uara* roku k azał on w znieść baatjony 
ziem ne dla obrony przyszłego  P etersburga od 
ataków  szw edzkich . T u również za ło ży ł on w r. 
1714 katedrę, przeznaczając ją  dla siebm i dla 
sw ych  następców  na m iejsce spoczynku. T rzy  
generacje carów i carow ych budow ały przez ca łe  
stu lecie to olbrzym ie m auzoleum , na którem  w y 
próbowali po m istrzowsku sw ych  zdolności W łoch  
Tressini i holenderczyk  B a lie .. Podczas budowy  
m usiano zw alczyć n iesłych an e trudności kosztem  
nietylko sum olbrzym ich, lecz naw et ofiar z ż y 
cia ludzkiego. Trzykrotnie rozpadała się w g iu zy  
potężna dzwonnica i dopiero za czasów  K atarzy
ny W . doprowadzono budowę do końca. O becnie  
tworzy ona podłużny czw orobok d ługości 210, 
szerokości 98 stóp, licząc 10 sążni od podstaw y  
do szczytu , w dzw onnicy zaś 387 stóp. Co do 
w ysokości jest to druga z rzędu w ieża w  Rosji; 
przew yższa ją ty lko  w ieża  w  R ew lu o trzy 
m etry.

W szed łszy  do nisko położonej naw y, w id zi
m y dwa d ługie rzęd y  granitow ych i porfirowych  
sarkotagów , obw iedzionych  niskiem i Żelaznem  
sztachetkam i P ierw szy  dostał się tu n ieszczęśli
w y  carew icz A lek sy , ofiarc n ieubłaganego okru
cieństw a ojcow skiego, którego zgon okropny do
tąd n iezupełn ie został wyjaśniony. N. b. w  sar
kofagach, które tu w id ać, nie kryją się szczątk i 
zm arłych  w ładców  i w ładczyń; zabalsam owane 
zw łok i zn a laz ły  pom ieszczenie w  potrójnych  
trum nach złożonych  w podziem iu. Sarkofagi w ska
zują w ięc  ty lk o  m iejsce krypt odnośnych.

Już u południowej bram y w znosi się  sarko
fag  Piotra W ., z bogato pozłoconą podobizną  
d ziecięcia  vis a -tis. Podobizna ta została w y k o 
naną dokładnie w ed le rozm iarów, w ym ierzonych  
na ow ym  carze w dniu jeg o  urodzin: 1 9 '/, cala  
d łu gośc i; 5 '/ ,  ca ła  szerokości w  p h oach . Obok  
Piotra W . sp oczyw a K atarzyna I., ongi dziew ka  
m aijenb u rgsk a, która p rzeżyła  w ielk iego  m ęża  
sw ego i przez p ółtrzecia  roku w ład a ła  Rosją 
sam oistnie. T rzeci po lew ej ręce sarkofag  w sk a 
zuje m iejsce, w którem  złożono Sem iram idę P ó ł
nocy, K atarzynę W ., m ającą przy sw ym  boku  
zam ordow anego męża, P iotra III. Śm iertelnie  
n ien u w d zili się ż y c ia — a po śm ierci, jak b y  za  
karę, spoczyw ają jedno obok drugiego. P ierw o
tn ie P iotr III ., zg in ąw szy  w roku 1796 okrutną  
śm iercią z rąk O rłowów  i Barjatyńskich , sp ęd ził 
34 lat w jednej z cel m niszych  new skiego  k la
sztoru A leksandra. K atarzyna nie dopuściła  go  
do carsk iego  mauzoleum pod pozorem, że Piotr, 
w ch w ili śm ierci, nie b y ł jeszcze  koronowany n» 
cara. A le mimo ekstraw agan cyj, gran iczących  z 
obłąkaniem , przecie m iew ający chw ile sz lach e
tności P a w eł, pom ścił cien ie sw ego ojca na w ła-

K atarzyny. —  „Polska podobną jest do p u sty 
ni" —  p isał S tan isław  A ugust w dniu d w u d zie
stego pierwszego listopada t. r. do sw ej potężnej 
przyjaciółk i —  „W aszej Im peratorskiej Mości 
^daje się  b yć pozostawionem położyć granice  
innym , skoro sam a sobie granice korzyści sw ego  
zw ycięstw a  oznaczysz" 1 L ecz jeszcze  w czasie  
pobytu królew skiego  w  W arszaw ie od czytyw an o  
po w szystk ich  kościołach  dekret P iusa V I., 
przyw racający  do w ładzy sk azan ego na śm ierć  
i u łask aw ion ego  przez K ościu szk ę biskupa lu 
b elsk iego S karz*w skiego, zaś w sam dzień wiłji 
B ożego N arodzenia w yw ieziono do P etersburga : 
K ilińskiego, K apostasa, m ars^.dka Potockiego, 
kasztelan a  M ostow skiego i b y łego  prezydenta  
sto licy , Z ak rzew sk iego . C aryca nie zw y k ła  była  
puszczać w  n iepam ięć n iczego...

Po w yjeźd zie S tan isław a  A ugu sta  z W ar
szaw y aw ięk szy ł się jeszcze u cisk  rosyjski. 
D zień  d ziew iąty  m aja 1795 roku, rocznicę stra 
cenia  A n k w icza , Z a b ie łły , O żarow skiego i K os
sakow skiego, zam ierzał B ukshew d en  obchodzić  
egzek w jam i i kazaniam i na cześć n ieboszczyków . 
D uchow ieństw o wszakże oparło się  tem u żąda- 

 k sięży , zap ow ie-

snej m atce i m ordercach, a ta zem sta m iała  
istotnie w zn iosły  charakter. K aza ł m ianow icie  
P a w eł ukoronować trumnę ojca, a ży jący  jeszcze  
podów czas m ordercy Piotra III. O r ł ó w  i 
B  a r j  a t y  ń s k i j  musieli n ieść —  jed er koronę 
carską, drugi berło państw owe, podczas uroczy
stego  przeniesien ia i.w łok n ieb oszczyk a  do m au 
zoleum.

S zereg  zw róconych ku północy grobów  roz
poczyna P aw eł I. I tutaj znajdujem y postać 
d:s'ecięcą, podobną do tej, ja k ą  ustawiono obok  
sarkofagu Piotra W . P rzed staw ia ona znowu, 
stosow nie do zw yczaju  m oskiew skiego rozm iary  
ciała, które n ieboszczyk  leżący  w  tern miejscu  
w podziem iu m iał w pierw szym  dniu życia. 
W  pobliżu w znosi się sarkofag z jed yn ą  w sw o
im rodzaju ozdobą: z pierścieniem  ślubnym  przy  
kutym  za pomocą złotego łań cu ch a. L eży tu 
A leksander I. i jeg o  m ałżonka, E lżb ieta , W. ks. 
B adeńska, która przeżyła m ęża o pięć m iesięcy  
i pam ięć jego tym  oryginalnym  u czciła  sposo
bem. Ów m onarcha zm arł, podobnie, jak  A le 
ksander III. na p ółw ysp ie tauryiskim , m ianow i
cie nad brzegam i morza A zow sk iego  w Tagan- 
rogu, a u p ły n ę ły  od dnia jego śm ierci ca łe  3 
m iesiące, zanim  spoczął wśród ojcOw. D nia  30. 
lis top ad - 1825, w yzion ą ł ducha A lek san der I., 
a dopiero dnia l 8  m arca 1826, dotarł pochód  
żałobny ze zw łokam i do bram stolioy. m auzole
um zaś w  tydzień  późnioj otwarło dlań sw e po
dwoje. Z A leksandrem  I. sąsiaduje w. ks. K on 
stanty, który zrezygnow aw szy  z praw sw ych  do 
tronu na rzecz brata M ikołaja I., p iastow ał do 
końca życia  tytu ł carew icza I tem u sarkofagow i 
nie brak n iezw yk łej ozdoby: tworzą ją  dwa  
srebrne i dw a złote k lucze, które p rzyk u ła  tam  
zaciek łość, sięgająca poza grobow ą d e sk ę : k lucze  
tw ierdz M odlina i Z am ościa.

N aprzeciw ko nagrobku Piotra W. leży  dziad  
z a  ".rłego św ieżo cara, M ikołaj I  Jego  sarkofag  
odw zorow any zosta ł ua w zór sarkofagu cesarza  
Józefa w  w iedeńskiej krypcie K apucynów W nuk  
M ikołaja, a starszy b la t A leksandra III., care
w icz  M u oła j A lek sandrow icz, który p rzed w cze
sną śm iercią u tąp ił m iejsca sw ego bratu,„ spe 
czyw a m iędzy M ikołajem  a A leksandrem  II., pa
d ły m od bomby terrorystów Tu w łaśn ie znajduje 
się m iejsce, zarezerwow ane dla jego -yna, k tó 
rego w I  iwadji dopadła śm ierć, przed k ilku  je  
szcze m iesiącam i przez n ikogo nieprzeczuwana. 
Sarkofag A leksandra III. nstaw D ny zostanie pod 
ikonostasem ; ozdobę tegoż stanow ią szk atu łk i z 
relihw jam i, m ięd y  innensi g łow a  św . Jakóba i 
szczątk i sukienk i, należącej — w edle legen d y  - 
ongi do Z b aw iciela  Ikonostas dźw iga ponadto  
29 obsypanych brylantan i obrazów św iętych, 
fundow anych przez członków  rodziny carskiej, i 
św ieczn ik  z kości słoniow ej o 27 ram ionach, w y
rzezany w łasnoręcznie przez Piotra W . N a o łta 
rzu spoczyw ają k lucze W arszaw y i Adrjanopola, 
jakoteż chorągw ie francuskie, szw edzk ie i tu 
reckie.

W  podziem iach petropaw łow skiej tw ierdzy  
śpią snem  nieprzespanym  carow ie ostatn ich  dwóch  
w iek ów , z w yjątk iem  Piotra II., leżącego  w  K re
mlu w M oskw ie, jak oteż  Iw ana IV ., pogrzebio- 
nego w  Schliisselburgu. A lek  ander III. jest  
43-cim  z rzędu lokatorem  petropawłowskiej k ry
pty. W sz y scy  oni trzęśli mniej lub w ięcej św ia
tem  ; w szy scy  w ieczn ie stali na straży idei c bo- 
& k ie lu pochodzeniu carów  i n ieograniczonej ich  
mocy sam odzierżczej ; a jednak — niem al w szy 
scy  g in ęli w sposób mniej lub w ięcej tragiczny, 
nie św iad czący  bynajm niej o tern, jakob y ród 
Romanowów c iesz y ł się szczególną ła sk ą  przed  
obliczom  S ędziego, które kieruje losami ludów i 
m onarchów.

Ikonostas nad p rzyszłym  sarkofagiem  A le  
ksandra III . zaw iera szczątk i m ęczenników  P a ń 
sk ich  — cz y  one jed nak  o łon ią  spokojem  w ie 
cznym  duszę tego, który bezkarn ie dozw alał s ie 
paczom  sw ym  p astw ić się nad czcicielam i Pana, 
i ty lekrotn ie w jaskraw em  stając przeciw ieństw ie  
do zasad C hrystusa, sam m nożył zastępy  nowych  
m ęczenników  ?

Z prowincji
Erody 31. października. ( D elikatna sprawa. 

— Zacięta  walka. —  Obywatelstwo honorowe. —  
Cholera w Załoźcach). Jeszcze z wiosną br. była 
w D zienn ik  u korespondencja, omawiająca niemiłe 
zajście między nauczycielem w Bielawcach, a wika 
rym tutejszym ks. B., który przyjechał na naukę re- 
ligji Sprawa ta  traktowaną była w tu t. radzie szkol
nej okręgowej, a oparła się o Lwów. Prawdopodobnie 
doniosła rada szkolna krajowa konsyetorzowi łac. i 
g r.-kat. o tym wypadku, a ci —  jak  się dowiedzia
łem  — mają wydelegować komisję, celeiii zbadania, 
ile w tem jest prawdy, że tamtejszy ks. M. ma szcze- 
gólue upodobanie w t. zw. „duszoohwactwie", to jest 
przenoszeniu dzieci rzymsko-katolickich na łono swego 
kościoła, a pow iataja, że mu się udało doprowadzić 
do liczby 27. Zdawałoby się, że to liczba skromna, 
ale wobec tego, że w Bielawcach jest mało polskich 
rodzin, liczba ta  jest wprost przerażającą.

Na dzisiejszem tajnem posiedzeniu rady gminnej 
w rzała zacięta w alka , a szło o wybór sekretarza. 
Radni podzielili się na dwa wojenne obozy: do je
dnego należeli radni chrześcjańscy, do drugiego radni 
wyzn. mojż ; kandydatów było 9, dwóch żydów i 7 
katolików. Radni wyzn moiż., których jest większość 
odnieśli zupełne zwycięstwo, z urny wyborczej bo
wiem wyszedł p. Byk D»wid, kon-ypjent adwokacki 
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Pamiętajmy 

Kolca 8Tk>,
o fundacji Imienia Tadeusza

. Djarusz lwowski.
Ś r o d a  7. listopada.
O godz. 7. wieczorem zgromadzenie Tow. po li

technicznego.
Teatr hr. Skarbka : „Gniazd) rodzinne1, sztuka 

w 4 aktach Hermana Suderm ann’a. Ósmy gościnny 
występ pani Heleny Modrzejewskiej. Początek o 
godz. 7. wieczorem.

Z życia towarzyskiego. W kościele 0 0 . Do
minikanów pobłogosławiony został d. 3. bm. związek 
małżeński między panną Karoliną B a s c h ó w n ą ,  
córką tutejszego obywatela i p. Aleksandrem W i e r z 
b i a ń s k i m ,  asystentem głównej kasy krajowej. --j

Nskrologja. Arystomen Z i e l i ń s k i  zm arł d. 
27. zm. w Michalczowej, pow. nowo-sądeckirgo, w 
70 roku życia. Od najmłodszych lat brał czynny 
udział w pracach narodowych. W r. 1863/4 walczył 
w 4 potyczkach. —  Józef B i s s i n g e r ,  prof, semi 
m inarjum  męskiego w Rzeszowie, zm arł w Krakowie 
w 53 roku życia.

Kalendarz. Środa (7 .) :  Engelberta. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 3, zachód o godzinie 
4. m iaut 25

Na dar honorowy dla czcigodnego księdza arcy 
biskupa I s s a K o w ’ c z a  :

Z p r o w i n c j i :  Zygmunt Januszowski, Helena
Januszowska, U la  Januazowska, ksiądz Jan  Czmoła, 
Kosiński, Jan  Bielański, Wojna, Grzegorz Rosteck4, 
Kajetan Kostecki, Ferdynand Gamski, A. Garnska, 
H. Gamska, Teofil Rogoziński, Klaudja Kostecka, 
Jan  Zieniewicz, S. Zieniewicz, Seweryn Golczewski 
z C z o r t k o w a  po jednej koronie razem s i e d m -  
n a ś c i e  koron.

Przypominamy naszym czytelnikom, że arkusze 
adresowe dla księcia Adama S a p i e h y  leżą w na
szej adm inistracji i ktokolwiek nie m iał jeszcze spo
sobności gdzieindziej adresu podpisać, może to w ad
ministracji naszej przy placu M arjackin 1. 7 każdej 
chwili uskutecznić.

Mi nowau’a. Ministerstwo handlu zamianowaio 
elewów technicznych, Szymona Sehernsteina i Karola 
Adama bdjunktami dla służby technicznej przy dy
rekcji poczt i telegrafów we Lwowie.

Przed komisją egzaminacyjną z rachunkowości 
ogólnej w namiestnictwie, złożyli egzamin p p . : An
toni Sało z Bitkowa i Jakób WodosłaWski ze 
Lwowa.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek, dnia 8. bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym między innem i: W y 
bór pięciu delegatów do ankiety dla sprawy organi
zacji perjodyeznych wystaw przem ysłow ych; wybór 
pięciu członków do komisji, mającej zastanowić się 
nad sprawą nabycia gmachu skarbkow skiego; wnio
ski w sprawie budowy nowego teatru we Lw ow ie; 
reknrsy w sprawach policyjno-budowniczych.

kierownictwo filji firmy D itm ara we Lwowie, 
objął P o l a k  p. Eugenjusz Białkowski, długoletni 
tejże firmy współpracownik, znany z przymiotów to
warzyskich i zacności charakteru.

Z Klubu szermierzy. Wieczór z tańcami, urzą
dzony staraniem Klubu szermierzy, odbędzie się we 
czwartek, dnia 22. listopada rb w sal Gi Kasyna 
miejskiego. Dochód przeznaczony na f u n d u s z  b u 
d o w y  g i m n a z j u  m p o l s k i e g o  w C i e s z y 
n i e  i śehronisko ubogich pod zarządem Braci Ter- 
cjarzy św. Franciszka we Lwowie.

Z towarzystwa prawniczego lwowskiego.
Pierwsze posiedzenie poświęcone pracom towarzystwa 
nad no w cm projektem procedury cywilnej odbyło się 
w ubiegłą środę w sali rozpraw sądu krajowego 
cywilnego. Sala była przepełniona słuchaozami. 
Referował p. dr. T. Bujak o zdolności procesowej, o 
uczestnictwie sporu, o udziale osób trzecich w spo
rze i o pełnomocnikach. Z d o l n o ś c i ą  p r o c e s o w ą  
nazywa projekt zdolność do samoistnego działania 
wobec sądu, przyznając ją  tylko osobom, które i o ile 
mogą samoistnie zaciągnąć ważne zobowiązania. 
Małoletni mogą niieć zdolność procesową co do 
przedmiotów, któremi swobodnie rozporządzać mogą 
i co do świadczeń z umowy przynoszącej małole
tniemu jedynie korzyść bez wzajemnego obciążania. 
Ślepi, głusi i niemi będą mieli zdolność procesową. 
Głuchoniemi muszą mieć rzecznika. Odmówiono zdoi 
ności procesowej krydatarjuszom, zbiegom wojsko
wym i osobom wedle ustawy karnej wojskowej za
sądzonym na karę śmierci lub ciężkiego więzienia. 
Osoby zakonne będą m iałj zdolność procesową. 
Obcokrajowiec choćby wedle prawa swego kraju 
pozbawiony był zdolności procesowej, będzie trakto- 
waoy, jako zdolny do działań procesowych, jeżeli 
zdolność ta  przysłużą mu wedle ustaw tu te jszych; 
ponieważ prawo cywilne oceniać każe zdolność oso
bistą krajowca wedle ustaw  jego Kraju, więc osta
tecznie 0 zdolności procesowej obcokrajowca decydo
wać będzie zawsze obce prawo materjalne. VV imie- 
l in  osób, którym brak zdolności procesowej, wystę
pują prawni zastępcy. S p ó l u i e t w o  (uczestnictwu) 
s p o r u  może zachodzić w dwóch wypadkach, jeżeli 
co do przedmiotu sporu istnieje spólność prawna 
(ten sam faktyczny lab  prawny ty tu ł uprawnieniu 
lnb zobowiązania) lub jeżeli przedmiotem sporu ro 
szczenią lub zobowiązania polegające na jednako
wym tytule prawnym lub faktycznym i jednakiej 
właśc-wości sądu Wedle projektu każdy ze spólni- 
ków spuiu jest samoistnym, czynność lub  zaniedba
nie jednego spolnika drugiem u ani pomódz ani szko
dzić nie może. —  Nad referatsm tym wywiązała się 
ożywiona dyskusja, w której zabierali głos pp. dr. 
Belko w kwdstji zdolności procesowej marnotrawcy 
w sporach małżeńskich, d i. Schubert w przedmiocie 
prawnego znnezenia projektowanego term inu do uchy
lenia braku zdolności procesowej, dr. Aszkenaze i dr. 
Buber co do zdolności procesowej cudzoziemców, dr. 
Till co do zdolności procesowej m ałoletnich, dr. 
Balasits i dr. Janowicz objaśniali przepisy projektu, 
dr. Tchorznieki w kwestjt wyrazownictwa.

Następne posiedzenie odbędzie się w e  c z w a r 
t e k  d n i a  8. l i s t o p a d a  o g o d z i n i e  
w i e c z ó r  w s a l i  r o z p r a w  s ą d u  k r a j o w e g o  
c y w i l n e g o .  Referować będzie p. dr. Bujak o 
udziale osób trzecich w sporze i o pełnomocni- 
kac (§ 16. - -  39.)

Prezesem „Lutni'* wybrany został na zebraniu 
tego towarzystwa, duia 5. bin., p. Tadeusz Cza-  
p e l s  k i.

Pożyteczne wydawnictwo. Wkrótce zacznie 
wychodzić we Lwowie obszerne dzieło, poświęcone 
wystawie, w którem kraj znajdzie w iersy obraz na
szych s ił produkcyjnych. Komitet redakcyjay składa

I się z 13 pisaizów pierwszorzędnych, między którymi 
znajdują się : Stanisław Szczepanowski, dr. Tadeusz
RutowsKi, dr. Tadeusz Skałkowski i inni, a oprócz 
tego przyrzekło swoje współpracownictwo kilkudzie
sięciu ludzi fachowych, a powszechnie znanych. Całe 
dzieło wyjdzie w 4 tomach, z licznemi ilustracjam i. 
W drodze prenumeracyjnej kosztuje 17 zł. 50 ct. 
Kto zaabonuje, będzie je otrzym ywał zeszytami. 
W szystkie 4 tomy rozdzielono na 35 zeszytów.

Z towarzystwa łyżwiarskiego otrzymujemy na- 
stępujący kom unikat: ..Nie mogąc kaźdemn z oso-
na odpowiedzieć na rozliczue zapytania, gdzie miano
wicie z rozpoczynającym się sezonem zimowym, znaj
dować się będzie w tym rsku tor łyżw iarski — po
wiadamiamy na tej drodze szanowną publiczność, że. 
udało nam się uzyskać u rządu przedłużenie czasu
najmu miejsca dotychczasowego na Szuruanówce,
jeszcze na iok dalszy, że więc w temże samem
miejscu, co dawniej, kampanja łyżwiarska i nadal 
odbywać się będzie. W ślad więc za tem, było 
pieiwszem zadaniem zarządu, by zapomocą ulepszeń 
w urządzeniach nad stawem, odpowiedzieć wielokro
tnie w tej mierze wyrażonym życzeniom i usunąć 
tym sposobem te niedogodności, na które użalano się 
nieraz. W  pierwszym zaś rzędzie w wspomnianym
kierunku, wymieniamy iow ą, obszerną i wygodnie 
urządzoną garderobę dla pań, takąż dla panów, 
a last but not least, także całkiem nowy lokal na 
pomieszczenie bufetu, z widokiem na tor i przystę
pem dogodniejszym,niż przedtem A gdy nadto i w 
inny eh kierunkach uczyniono, co tylko możebnem 
b jło , by i najwybredniejszych zadewolnić, spodzie
wamy się więc, że z otwarciem sezonu, kto tylko 
zechce podążyć na Szumanówkę, znajdzie tam i przy
jęcie gościnne i kumfort pożądany i wszystko to z re
sztą, co składa się na obraz połsn wdzięku i krasy 
wielkomiastowego toru łyżwiarskiego.

Z uniwersytetu Pp. Józef B e d n a r s k i ,  ro 
dem z Książa Wielkiego, Tadeusz F e c h t e r ,  rodem 
ze Lwowa i Fryderyk S i m o n ,  rodem z Doliny 
otrzymali ne uniwersytecie Jagiellońskim  stopień W  
fctorów wszech nauk lekarskich

Na Wawelu postawioną została staraniem  grona 
konserwatorów krakowskich i kosztem funduszu kon
serwatorskiego silnie i trw ało zbudowana szopa,' w 
której nłożono i uporządkowano rfeźby i ułam ki ar
chitektoniczne, pochodzące z pałacu królewskiego, 
n ig iys wydobyte z murów i z ziemi przez p. archi
tekta Prylińskiego, a potem po zawaleniu się pierwszej 
szopy przez długie lata leżące bez nakrycia i naj- 
mniejmniej opieki. N iestety zapas tych wzorów or
namentacji renesansowej i gotyckiej uszczuplił się 
dość znacznie przez ten czas, jak z ubolewaniem zapi
sać się godzi, pomimo wszelkich głosów prasy, pomim* 
Uizęduwyeh nawet kroków grona konserwatorów, an5 
kraj, ani miasto nie poczuły się do obowiązku roz
ciągnięcia nad tymi zabytkami najmniejszej opieki. 
To jednak, co się do dziś dnia uratowało, jeszeze 
przsdstawia znaczną wartość artystyczną" i stanowić 
będzie cenny m aterjał do rekonstrukcji zamku króle
wskiego, która jest tak gorącem życzeniem całego 
kraju.

W Słkolo rtiiniczej w Czermch iv le —  jak już
donosiliśmy —  rozwiązany został drugi rok kursów 
i rozpisano nowe wpisy uczniów na ten rok. Część 
znaczna dotychczasowych uczniów nie znajdzie przyję
cia w zakładzie.

Przyczyną tego nowego zajścia było. że za
rządca szkoły profesor Birkemnajor .'dyrektor Ła
szczy ński it-st. na urlopie) ukarr jednego z 
drugiego karsu za niewłaściwe zachowanie się wobec 
przełożonych przez udzielenie mu- pisem nej nagany 
lia kartce, którą przybito za kratkam i szkoł&emi, po
dając w ten sposób ową naganę do wiadomości 
wszystkich uczniów całego zakładu. Postępowaniem 
tem czuli się urażeni wszyscy koledzy w ten sposón 
napiętnowanego winowajcy, a gdy interwencja ich o 
zerwanie kartki z za kratek nie odniosła skutku ■— 
opuścili zakład solidarnie.

Towarzystwo wzajemnej pomocy oficjalistów 
pry* atnych liczyło według przysłanego nam spra
wozdania z dniem 30. września r. b. 2845 człon
ków rzeczywistych z 10417 udziałami, 23 ucze
stników z 84 udziałam i, czyli rzazem z roczną 
wkładką (z doliczeniem dopłaty r.a fundusz rezer
wowy) 03 006 z ł . ; członków wspierających 47 i he- 
norowyeh 11.

Majątek w dziale zapomóg stałych wynosił
z doiem 30. września r. b. gotówki? 31.991 zł.
64 ct., w efektach 452.580 zł. i w dwóch realno- 
śoiach wartości 59 .550 zł. — Przybyło w ciągu I ii. 
kw artału z powiatów gotówką 8 833 zł. 99 ct., w 
odsetkach 1917 z ł .  50 et ,  za wylosowane i zreali 
zowane efekty 1700 zł. i w płaty emerytów, wdów
i sierót do funduszu rezerwowego i pogrzebowego 
135 zł. 90 ct Zakupiono efekty imiennej wartości 
30 000 zł. —  Wypłacono na z a p o m o g i  stałe (eme
rytury) nieudolnym do pracy członkom, wrbwom i 
sierotom, na potrzeby administracyjne, jednorazowe 
datki i piętnaście ryczałtów p o g r z e b o w y c h  ogółem 
3-210 zł 48 ct. Wydano (w celu zrealizowania) 
wylosowane efekty imiennej wartości 1600 zł , zaś 
na zakupno efektów’ wydano gotcWką 29 .294  zł.
78 c t , zwrócono powiatom 50' zł. W l i i .  kwurtaie 
przyznał wydział centralny towarzystwa d«óm  człon
kom nieudolnym do pracy em eryturę w rocznej 
kwocie 173 zł. 20 ct., siedmiu wdowom pensje

80 ct. 
czaso wa

i dwom
138 zł.

w d o w ie  w  rocznej kwocie 5 2 1  z-i 
sierotom pozy matkach zapomogę 
5 0  ct. rocznie.

Przy tej sposobności w y j a ś n i a  w y d z i a ł  centralny
że w powiatach istnieją zarządy powiatowe, które
udzielają wszelkich wyjaśnień i ułatw iają p rzystą
pienie do tow arzystw a; zbyteczr.em tedy jest, aby 
mający chęć w pisania się na członków odnosili się 
do Lwowa do wydziału centralnego. Towarzystwo
istniejące lat dwadzieścia siedm w celu niesienia
pomocy (udzielania em erytury i t. d.) oficjalistom i 
urzędnikom prywatnym, tudzież wdowom i sierotom 
po takowych, pobiera obecnie od udziału 6 zł. ro
cznie (oprócz jednorazowego nieznacznego wpisowego.) 
Takich udziałów wolno w miarę posiadanych środ
ków i więcej rocznie wpłacać. Pożytki, czyli stałe 
zapomogi (obliczane w edług osobnej tabeli) wynoszą 
okoł* 5 0 '/* , czyli innemi słowy: kto złożył na u-
działy przez czas należenia do towarzystwa na przy
kład 4l)0 zł., t»n pobiera (sam a po śmierci jego 
rodzina) w danych wypadkach około 200 zł. rożnie. 
Em erytury, wypłacane dotychczas przez towarzystwo 
przez czas jego istnienia, wynoszą kwotę przeszło 
5 - 5 0 .0 0 0  zł. Nakoniee przypomina wydział centralny 
członkom zalegającym z wkładkam i po nad cztery 
kw artały, a nie mpgącym obecnie takowych uiścić, 
że winni wnieść udokumentowane prośby o zawie- 
szeiie  prsw, w przeciwnym bowiem razie narażą się 
na wykreślenie.

Wydział powiatowy Towarzystwa prywttnycli 
oficjalistów w Łańcucie, na posiedzeniu swem dnia

4. bm., postanowił do ulokowanych już kapitałów l . 
za ożenie bursy dla synów prywatnych oficjalistów, 
przyłączyć się z datkiem po 100 zł rocinie, składa- 
ayin przez la t 10 z funduszów doraźnych zapomóg, 
że założyć się mająca bursa ma nosić nazwę imienia 
„Jerzego hr. D unin Borkowskiego".

Konsulem * r oskim W Chicago został miano
wany hrabia Antoni W ładysław  Rozwadowski, b kon 
sul w San Paulo w Erazylji.

W Jarosławiu odbyło się dnia 3. listopada, 
jako w rocznicę rzezi P rag i, staraniem  tamtejszego 
„Sokoła" nabożeństwo solenne w parafjałnym  ko
ściele, a wieczorem skreślił wymownemi słowy okro
pny i,en dram at dziejowy w sali ratuszowej wobec 
licznie zeoranej publiczności profesor Rychlik.

L lu r .i  piszą do n a s : Zgrozą i oburzeniem na
pełnia każdego widok barbarzyńskiego obchodzenia 
się tutejszych furmanów —’ a zwfaszcza żydowskich 

z końmi. udziennie widać na ulicach naszego 
miasteczka kilkanaście tych nieszczęśliwych kalek z 
ranam i od sznurów do kości poprzecieranemi, z od- 
gniotami ropiącemi, narosłem dziś ao n4ewidziaLej 
wielkości, wijących się od holu, a mimo tegc wszy
stkiego zaprzęganych do przeciążonych wozów i nie 
już bitych, lecz katowanych, gdy ciągnąć nadm ier
nych ciężarów nie potrafią. A cóż władze nasze na 
to mówią ? — mógłby kto zapytać. — P atrzą  i... 
milczą, bo zaiste takiej obojętności na wszystko, jak 
u nas w miasteczku i całej oKolicy, chybr. niepodo
bna gdzieindziej znaleźć. N ikt nieżyim loseM się nie 
zaopiekuje i st^d dręczy jeden drugiego, jak mu się 
podoba. W jedu. m miejscu ksiądz, prowadząc wojnę 
ze swoimi parafjanam i, skarży ich nieustannie do 
władz i kondemnaty na nich ściąga; gdzieindziej, 
lub raczej w całym powiecie, żyd, lub pisarz poką- 
tny (władcy tutejsi), zawojowawszy chłopów, cisną 
i dręczą ich nielitościwie, a biedny chłop, przerażony 
tem wszystkiem, ust nawet otworzyć nie śmie, gdy 
sekw saorałor podatkowy ostatni sierak na zaspokoje
nie zaległogo podatku zeń zdziera (co niestety dość 
często ma się tu  zdarzać), a nikt się za nim ńjąć 
nie śmie, gdyż wie każdy lepiej myślący, ii nic nie 
wskóra, lecz tylko niechęć odnośnyoŁ czynników na 
siebie ściągnie. Gdzież więc wobec takioh stosunków 
biedne zwierzęta d a  niebie opieki szukać mają ?

Miljono *y  skarb. Siedm ćwierci dukatów ture
ckich, tj. prawie dwa korce, wykopał —  jak  donosi 

je r  S tan isław ow sk i  —  na swoim gruncie pe
wien wieśniak we wsi Trójcy pod Zabłotowem, w 
powiecie śniatyńskira. O ile dotąd sprawdzić było 
można, skarb ten miljonowy stanowił ongiś kasę wo
jenną turecką, którą Turcy, bęć<jc w niebezpieczeń
stwie, zakopali.

Z Wilnfe p isz ą : Pastora protestanckiego Gott- 
holda K iiglera z Suiisburga śkazał sąd powiatowy 
za przestępstwo przeciw zasadom prawosławnej cer
kwi na u tratę urzędu i posady na 6 miesięcy.

Car-„miJŻyk“. Paryski T em ps, nie rozumiejąc 
widocznie dokładnie znaczenia rosyjskiego wyrazu 
m użik, sądzi, iż oddaje zm arłem u carowi naj
wyższą pochwałę w następujących s łow ach : Ale
ksander III. był Rosjaninem, Rosjaninem w całem 
znaczeniu tego wyrazu, możnaby powiedzieć prawie, 
że był „mużykiem** rosyjskim aż do szpiku kości. 
(on d ir a i t  presąue m oujik russe, ju są u e  dan s la  
m odle  das os). Z drugiej strony musimy zauwa
żyć, iż niektóre pism a rosyjskie nazywają zmarłego 
cara „carem inużyków" (chłodów.)

Apanaże rodziny carskiej. Oprócz przywile-

przywileje realne, otrzymują oni bowiem penu.e
z dochodów, dostarczanych przez tak zwane „udieły", 
to jest majątki zbroskie i kapitały, stanowiące w ła
sność carskiej familji, a także z kasy państwa.
Członkowie rodziny carskiej w linji męskiej otriy- 
mają dożywotnie pensje pieniężne, lub majątki
ziemskie- linja żeńska otrzymuje aż do zamąż- 
pójścia pensje pieniężne, przy zamążpójśoiu zać księ
żniczki otrzym ują posag, tracąo prawo do dalszych 
subsydjów. Owdowiałe carowe, wielkie księżne i 
księżniczki domu carskiego otrzymują dożywotnie
pensje. Carowa wdowa pobiera tak' za życia, jak 
i po śmierci cara sześć set tysięcy rubli rocznie, 
a oprócz tego nieograniczone koszta całkuwitego
utrzym ania dworu. W  razie, jeśli owdowiała ca
rowa opuszcza Rosję, pobiera tylko trzysta tysięcy 
rubli. Dzieci cara otrzymują po sto tysięcy rub li 
p en s ji: następca tronu ma zapewnione koszta utrzy
mania dworu i trzysta tysięcy rubli pensji, m ał
żonka zaś jego sto pięćdziesiąt tysięcy rubli, a jeśli 
owdowieje trzysta tysięcy rub li w kraju, połowę zar 
tej sumy, jeśli opuszcza granice państwa. Dzieci
następcy tronu otrzymują do czasu pełnoletnuścś i 
do zamążpójścia po pięćset tysięcy rubli rooznie. 
.Wielkie księżne, księżniczki krwi dostają po nri- 
ljonie, trzykroć tysięcy i sto tysięcu rubli posagu. 
W szystkie te sumy asygnowane bywają wprost z 
kasy . państwa. Reszta członków domu carskisgo

' otrzymuje apanaże z dochodów, jakie przynoszą 
„udieły", odpowiednio do stupnia pokrewieństwa, 
przyczem jako m inim um  pensj- oznaczone jest dzie
sięć tysięcy rubli, a jako m axtm um  pięć set tysięcy 
rubli rocznie. Zresztą w edług brzm ienia artykułu  
139 i następny cli artykułów  „praw  zasadniczych"
(I. tom zbioru praw) wysokość pensji zależy od 
uznania panującego cara i od dochodów z majątków 
zifemskieh, stanowiących „udieły".

Osobliwa kolej. Pomiędzy Birminghamem, a
Londynem, ma byś zbudowana linja kohj i w^,  n;« 
której pociągi mają być poruszane jedyn4e skuikism  
siły ciążenia. W pobliżu B irm ingham u będzis wy
stawiona wieża o 3 0 4  metracb wysokości, z której 
mają wychodzić pociągi po szynach, wspartych aa 
całym szeregu wież coraz to niższycn, odległych 
jedna od drogiej o 10 metrów. Pochyłość niezbędna 
będzie tylke 1/294. W połewie drogi poc.ąg musi 
byś wzniesiony znowu na wieżę tej wysokośoi, co 
pierwsza, 1 stąd już dojdzie io  L tn d y iu . Kosztorys 
tsj kolei jest slnrzym i, albowiem, jak  doasii W szech
św ia t, trssba wybudować dla jednej linji ekołe !0 0  
wież, i. prścz tego musi być zbudowana drnga rak. 
sama droga w odwrotnym kierunku.

K oncesję  na otwarcie L prowadź śnie apteki w 
Korczynie powiatu krośnieńskiego nadało nam iestni
ctw) p. W ładysław ow i G rabow skiem u, długoletniemu 
współpracownikowi apteki Mikolascha.

Że sLcji ratunkowej. Wczoraj o godzinie 3. 
po południu przywieziono na stację ratunkow ą kon
duktora tram waju elektrycznego, Ludw ika Demoni- 
ckiego, który w ypadł z wozu Skonstatowano dwie 
rany tłirozone nad uchem po lewej stronie — każda 
długości dwóch ctm., okostna nienaruszona, iekka 
Kontuzja na lewem kolanie. Po stosownem opatrze
niu odstawiono go do domu.

Kronika brukowa. Kupiec Kalman Miinzer, za 
mieszkały pod 1 41, przy ul. Słonecznej, zauważył 
żc od kilku dni giną mu krzesła drewniane, złożone 
na m-ejseu otwartem w powyższej realności. Do tej

T i r  C M  T i r  1A  2»det w tykał toaletowy nie może rywali- 
1 1 J I L L 1 '  I 1 L i A i  zo>*ad pod względem rkutku i dobroci 

\N T tL E N T lL IĄ . Środek ton otrzymany z ofUwi-i»ja<,ycb nubitancyj ueirwe 
w tiótkim o.as;e p i t g i , p la m y  u  ą iro b ia n e , b l iz n y  U d  , n a d a ją  

cerze  św ie tn ą  b ia łość , św ie ib ść  i  d e lik a tn o ść  — Cena 2 zł.

6i>Sl£ IflalllOłj
jest bardzo dobrym środkiem domycia twarzy i rąk 
Osoby, posiadające skórę delikatną j zdelną do 
łuszczenia, pękania i  c z e r w i e n i e n i a ,  jak również 

dr vy:warz.-i.ia pryszczy, liszai i wągrów, mogą uiyw a<5 grysika toaleto
wego z bardzo dobrym skutkiem jakc środka łagoduego i znakomicie 

oczyszczającego skórę 25 ct.
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skradziono mu ogółem trzy tuziny krzeseł war- 
1 5  z ł .  Otóż wczoraj uwięziono sprawcę tej kra- 

’y w osobie Hersza Penziasa, notowanego w po- 
złodziejn. Umieszczono go w aresztami policyj-

h.

Trzrcia lista składak. Zamiast wystawnego oś wietlania 
b ie r a n ia  grobów  złożyły następujące osoby o a  cele do- 
c z y n n e  w dalszym ciągu : ,

N a  Tow arzystw u św. W incen tego  a (;! 0 imę.-kic)
U  2 z ł ,  dr Jan  Czajkowski 5 zl.. lrc-t >r. r-osię- 
l . po 2 zł., 1 . J .  W Z M zł . K Rylski 5 « t ,  
tor B rz e z iń sk i 2 z ł,,  ks. kanonik uewiekt 4 zł..»H. o 
B o g n sz  2 z ł , E  K 1 zł... K  N  3 z ł ,  ,J. 8 iI z 

oenbek, Dębicka po 2 zł., Vr»bec ■. ~  . t-Jm. Bilmski 
I  Klein 5 zł., N. N. 3 z ł , V. Mazanowski, Lancowaj 
zsiewicz po l zł., S, M. ., zl.. .Jordan, Ju l jan  Lewicki 
1 z ł  dr Artur Wiktor 1 zł.  £0  e t ,  M N .  1’odiio- 

k i p o ’ l  z ł.. Zdobnieki 3 z ł . ’ Marceli Gajewski l z ł ,  
b e c ,  MilowiecyKozłowska, Czermakowa, Chmielowska, 
l i  s k a ,  M. N po 2 z ł .  W agner i Czarnecki 4  z ł .  
l l ie  Maksymiijan 2 zł 51) c-t. Jan  Gnoiński 10 zt 
N a  arcyiiractwo Ki ólowoj korony Pulsk ej : Rodzina 

ern etzów  ii zł
N a  Towarzystwo św. Salomei : Zolja li. 2 zl., A.

Iowa 5 zł., Wekslerowa 3 zł., Lookadja Motyszewska, 
yntowa, X. po 2 z ł , Maksymiijan Thullic 2 zł 50 et.

Na  przytulisko św. Józefa: Dr K ad- i  0 zł., Zaduro-
z o tra  5 z ł , Głąbińska 2 zł.. J  O. ;! zł , Niezabitowski, 
ow aka po 5 zł. ,  Zarembowie 1 zł., Picksrski 2 z ł ,  
danowa 4 zł., Modzelewski 5 z l . . Uiclitmann lu zł., 
C eerny i  zł., dr. Pruss 10 zł., Serkowski .1 * ł , J 
d ło w sk i 5 zł.. Edm. Biliński 3 z ł ,  dr. Kratte.r 10 i ł . ,  
ma R 1 zł.. Szyjkowska, Schayer, Boczkowska, dr. 
ińsKi po % zł., T. Topolnicka 3 z ł ,  d r  Zukotyński 3 

, Kurbowska 1 zł.
N a  Zakład  nieuleczalnych św Józefa : St. i  Ant. Z:, 

bo wie 1 z ł ,  St. Laeliowski 2 z ł ,  Wysiatyeka 3 zł., 
horzewska 2 zł, Sehmitt i zł,, Zellinger, Szałenbek, 

k o w icz , Edm. Biliński, po 2 zł . P. Eossakowska 3 z ł  , 
ma R., Sais. S Grudzińska, Roszkowska, N, N , Z Za

czyna, Kulczycka po 2 zł. lC d n )
Z Kasyna m i e j s k i e g o  we L w c j t i e  W sobotę dniu 10. 

m koncert muzyki wujskowej i m ice .  Początek o g o 
nie b." wieczorem. L in a  będzie otw»itę w środę 7. b m.

ladomościliterackie i artysl yczne.
R e p e r tu a r  teatralny. W teatrze hr. sk a rb k -r

w środę „Gniazdo rodzinne11, sztuka w 4 
eh Hermana Suderman a. Ósmy gościnny występ 

i Heleny Modrzejewskiej; jutro we czwartek nie 
zi« przedstawienia z powodu przygotowań do ko- 
dji Szekspir’a „Jak wam się podoba11; w piątek 
akhet“ , tragedja w 5 aktach Szebspir’a. Dziewiąty 

śeiuny występ pani Heieny M odrzejewskiej; w se
tę „M arja Stuart" , tragedia w 6 aktach Pr. Szyb 
’a. D ziesiąty gościnny występ pani Heleny Mc- 
ejewskiej.

A o n eert p. lu lja u a  C u d z i e w i cz a , śpiewaka 
erewego, z współudziałem pp. Teodora P o l  l a k a  
prof. N e n h a u s e r a ,  odbędzie aię w czwartek, w 
"i Domu Narodnego, z następującym programem : 

a) Rossini, trja  z opery ..Cyrulik Sewilski bj 
,enza: „G ia lla "  —  koncertant. 2. a) Schum ann:
~ovellete~, b) Raff: „la fileuse11, c) Rubinstein : 
ale —  p. Pollak. B. a) Smetana: Arja z opery
bodatta nevestau, b) G u m b ert: „Mój k w ia tek 1 — 

eertant. 4. a) D onizetii: Arja z opery „Napój mi
ny", b) T o sti: Vorrei Morire —  koncertant. 5. a) 
l la k . M azurka, b) T au ss ig : A alse oaprice -  pan 
llak. 6. a) B ra g a : Reginelia, bj W szelaczyński: 
b»wa“ —  koncertant.

Koncert rucluiwego „E cha11, który się odbył 
icgłej soboty, sprowadził do sali Kasyna miejskiego 
ny zastęp doborowej publiczności. Rozpoczęto chó- 

Miinol.ł.eimera „Dzban11, który otrzym ał pierwszą 
rodę na konkursie muzycznym i raz już był w y
zu j  na koncercie wystawowym „E :ha .“ —  Tym 
em utwór ten brzm iał znacznie poprawniej, a 
Jaszcza środkowy przepiękny ustęp, wy nagający 

*nej rutyny i subtelnego wykonania, wypadł bar- 
pię.knis. Z dalszych chórów „Echa" zasługują na 

mienienie nowości: Kjerulfa „Spij11, solo tenorowe, 
re odśpiewał przy akompaniamencie chóru bardzo 
knie p. Kaj. Bojarski, jakoteż C larka: „Wędrowni 

iewacy", utwór humorystyczny, który na żądanie 
blicznuśń m usiał być powtórzonym W koncercie 
ięły udział pianistka panua Progulska, uczennica 

Ostrowskiego, jakoteż panna Tómaszewiczówna, 
óra z p. Bojarskim odśpiewała piękny auet Galla, 
nadto skrzypek p. Klauzek. Zamiast zapowiedzianej 

eklamacji p. Polkowskiej, wygłosił p- Fontana mo- 
log, który został nagrodzony burzą oklasków, gdyż 

totnic trzeba przyznać, że p. Fontana jest specja- 
tą  w tym kierunku. Wieczorek zakońoaor.o chórami 
Ha, któreśmy mieli sposobność już ra* słyszeć 
koncercie „Związku11, a które i tym razem m a 

iły  szczery poklask u publiczności. Trzecim tym 
oncertem za r. 1894 złożyło „Echo" nowy dowód 
zetelnej pracy na polu artystyczuem, a tem więcej 
enimy szlachetne usiłowania „Echa11, że będąc w 
raju jedynem p o l s k i e m  Towarzystwem w każdym 
lu, przynosi daninę z swych pięknych pełnych za- 

ałn  młodzieńczych głosów na każdej uroczystości, 
ogiej Bercu Polaka.

Dr. Bronisław Łoznski. Prawo zwierząt. —
udjum socjologiczne.

Znany zaszczytnie na polu prawa i nank społe- 
nych autor, w monografji tej zajmuje się etosun- 

>m  człowieka do świata zwierzęcego tak, jak ten 
sanek układał się w toku czasów w dziejach 

udzkości i jak ułożył się dzisiaj, a wysnuwając stąd 
ereg własnych, bardzo ciekawych wskazówek dla 

!stcrji cywilizacji i jej ewolucyj, wykazuje, że pra- 
odawstwo w ogóle, a prawo karne w szczególności 
wsze jeszcze bardzo niedostatecznie zajmuje się 

rawem zwierząt. Ponieważ przepisy co do ochrony 
ierząt mogą ! yć pomieszczone, jak dotąd, tylko 
rozdziale przekroczeń, naruszających moralność pu-

Łańcuch od wozu znaleziono na ulicy Ka/.mie- 
wskiej i złożono w policji.

Kieszonkowi złodzieje zaczynają znowu we 
owie grasować w sposób groźny. W  poprzednim 

erze donieśliśmy o kilku równocześnie kradzie- 
h kieszonkowych, a już dziś mamy do zanotowa- 
świeży wypadek. Oto Marji Migdał, słudze, skra- 
no w niedzielę wieczorem z kieszeni pugilares} 
nv z kwetą I B  zł. i pierścionek wartości (> zł.

„Humorystyczny kalendarz Śmigusa" na r.
4, uznany jako najlepszy, nabywać mogą prenu- 
atorowie D ziennika  Polskiego po z n i ż o n e j  
i e  40 ct. (z przesyłką pocztową 45 et.). Nader 

obnie wydany k i e s z o n k o w y  kalendarzyk kuni- 
% kosztuje 20 ct. (z przesyłką pocztową 23 ct. 
Zastępstwo firmy Heleny Fritsche z Białej, na 

tację prawdziwych dywanów smyrneńskicli, które 
wystawie krajowej tak ogólnie się podobały, ob- 

we Lwowie p. W ilhelm ina Pentherówna ul. So- 
kiego 1. 9 II. p.
Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa poh- 

nicznego we Lwowie, odbędz e się w środę d. 7. 
o ?odz. 7. wieczorem w lokalu T o w a rz y s tw a , 

porządku dziennym: „Sprawa w y b o m  miejsca
budowę teatru “

bliczną, przeto autor omawia bliżej sprawę uw zglę
dnienia tej „moralności publicznej11 w dzisiejszem 
ustawodawstwie karnem, a przy tej sposobności roz- 

j szerzą ramy tematu i wykazuje dalszą lukę w tem 
{ ustawodawstwie, mianowicie niedostateczność ochrony 
! prawnej także dla psychicznego życia człowieka 

wobec brutalizuiu w ogóle, a wobec takich typo
wych jego objawów, ja k ;e w cedziennem życiu naj
częściej i wszędzie spostrzegać można, w szczególno
ści. — Nie potrzebujemy dodawać, że książka napi
sana jest nietylko z niezwykłą — jak zawsze u dra 
Łozińskiego — znajomością przedmiotu i lteratury 
odnośnej, z w tlką  erudycją i w sposób, który traktuje 
rzecz ze stanowiska szerszego, bo socjologicznego —  
lecz także, iż jest napisaną w sposób aktualny i 
zajmujący. W ydanie jej obecne jest odbitką z P rze
w odnika naukowego i literackiego-
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W  dalszym  ciągu przesłuchiw ano dzisiaj 
p. S t .  M e 1 i ii s k i e g  o. który n-e m ógł daó ża
dnych w yjaśnień, co dc spraw y m iędzy p. dr. 
O s ta s z e w s k im - B a r a ń s k im  a p. W y s ło u c h e m ,  gdyż  
jest Łwiąaany tajem nicą wojskową. Również nip 
.praw y samej w yjaśniającego nie zezn a ł p. W o j
ciech D ą b r ó w  s f i i .

N astęp n ie p o s ta w ił. dr. L isiew icz wniosek, 
aby sąd postarał się u kom endy wojskowej o 
uwolnienie św iadków  oficerów od tajem nicy w oj
skow ej, oraz o w ydanie odnośnych aktów . G d y
b y  kom enda w ojskow a do tego się nie p rzych y
liła , ma się sąd — w ed łu g  w niosku obrońcy —  
udać telegraficzn ie do m inistra w ojny z tą samą 
prośbą.

S przeciw ił się tem u, zgad zający  się dotych 
czas zaw sze z w nioskam i obrony, dr. S z y d ł o  
w s k i  i sąd do tego w niosku się  nie przychylił.

N astępnie zabrał głos dr. O sta szew sk i- 
B arańsk i, jako św iad ek , i w yjaśnił ca ły  p rze
b ieg  spraw y od sam ego początku, udzielając w y 
czerpujących  objaśnień na pytan ia  obrońcy.

O bszerny przebieg procesu podam y z zap i
sek  stenograficznych,

Postępow anie dowodowe zam k nięto  o godzi
nie 1. w południe. D alszy  c iąg  rozpraw y jutro 
o godzin ie 9. rano.

Sport.
Statystyka tegorocznego sezonu wyścigowego 

w Austrji na torach płaskich wykazuje, że z koni 
galicyjskich, wygrywających powyżej 1000 koron, 
najwięfeej w ygrała „Panam a", którą powszechnie u 
nas uważano za minioną wielkość Wiedeńskie pisma 
po jej ostatnich zwycięstwach przyznały, że „P ana
ma" jest pr/ecież m i ę d z y  3-latkanii najlepszym ko
niem w A u s t r j i  Śuma jej wygranych wynos i  3 2  GsO 
koroD.  Drugie miejsce za „Panam ą" z a j m u j e  „Szla
chcianka" z wygraną, 1 2 . 0 9 5  ko r o n .  Trzecie „Sm ok"  
■9745 kor .  C z w a r t e  ..Telimena" 7300 kor. Piąte 
2 - l a t k a  „W iosna11 6260_ kor. Szóste „ K r o p i d ł o 11 
4585 zeron . Te sz„ść kom są  c h o w u  hr. Jana Tarno
wskiego z C h o r z e l o w a .  Siódme mi e j s c e  na tej linji 
z a j mu j e  „ P o l a n k a "  z kwotą 2015 kor. chowu p. 41- 
freda Garapicha, ósme „G runw ald" 1 7 8 0  kor., z by 
łego stada p. S t a n i s ł a w a  Ochockiego. Na torze z p r z e 
s z k o d a m i  na jwię ce j  w ygrała „ A l d o n a 11 po „Alboin" 
chowu hr. Jana Tarnowskiego z Dzikowa, bo 2 3 4 0  
koron. Dalej „L iibiiania" pana Mazewskiego 2 0 5 0  
koron. Pana Józefa Krzysztolowicza „Prezent11 1 9 4 0  
koron, a „Gruzian Princess11 1160 koron, wreszcie 
„Dewąjtis" chowu p. Kazimierza Tuczyńskiego 1 2 0 0  
koron Z Polaków właścicieli stajen w ygrali: Jan hr. 
Tarnowski z Chorzelowa 4 0 . 2 1 5  koron. Pan Feliks 
Scazighino 2 0 . 0 1 0  kor., hr. Józef Potocki 1 4 . 5 1 0  k., 
hr .  E m i l  Baworowski 1 0 . 4 5 0  k., hr. S tanisław  Sie- 
mieński 4 J ń ) 0  ko r o n ,  p.  Józef Krzysztofowicz 3 4 4 0  
koron, p Stanisław  P i e ń c z y k o w s k i  2 9 8 0  koron, rot
m i s t r z  Hipolit Brzozowski 2 7 5 0  kor., p. Jan Maze- 
wski 2 0 5 0  koron.

Na 17  jeźdźców Polaków, biorących udział 
w wyścigach, tylko dwóch zdołało zdobyć pierwsze 
nagrody, a mianowicie . p. R. Kawecki i ks. E. S u ł
kowski, obaj oficerowie od ułanów. l ir .  Józef Bawo- 
worowski i p. St. Pieńczykowski zdobyli po dwie 
drugie nagrody. Statystyka ta daje smutny obraz na
szej hodowli koni wyższej klasy, jakoteż zaintereso
wania się ortem, który we wszystkich innych kra
jach s ta ł się już ogólnym. By ani jeden Polak w Au
strji nie wojskowy nie zdołał wygrać jednego biegu, 
to już chyba na karb zniewieściałości ogólnej złożyć 
trzeba. —  Jedyny hodowca, który rolę poważniejszą 
odgrywa, jest lir. J . Tarnowski z Chorzelowa. Prze
waga jego stajni nad wszystkiemi innami w Galicji 
jest udowodnioną, a jednak stajnia ta tak wyrównana 
pod względem jakości koni, nie wytrzymuje konku
rencji z końmi austrjackim i drugiej klasy. — Sport 
kłusem słabo się dotąd przyjął. Tegoroczne w yścgi 
zgiomadziły wprawdzie aż 6 par boni i przeszłoro- 
czny record p. Ostoia-Ostaszewskiego 8 9  o.inut 3 0  
kilometrów, znacznie umniejszony został. Recordy 
pierwszej i drugiej pary (p. Płocki 8 2  minut, p. 
Ostoia-Oitaszearsbi 8 4 ’ /i  minut) były względnie do
bre. Między drugą, a trze .ią  parą było różnicy, aż 8 
minut. Jazda powyżej półtorej godziny, powinna dys
kwalifikować uczestnika, jeżeli wyścigi kłusem nie 
mają być hecą, do której z szansą zdobycia nagrody 
stawać mogą konie, które przedtem całodzienną s łu 
żbę fiakierską miesiącami we Lwowie odbywały. W y
ścigi kłusem mają rację bytu u nas lecz trudno żą
dać, by dla 2 5 0  zł. postawił kto do biegu parę 
trainowanych koni większej wartości. Takie nagrody 
honorowe, jak srebrne pudełko z malowanemi na 
szkle jeleniam i, również nie są zachęcające. —  Jeżeli 
Towarzystwo ku podniesieniu ohiwu koni i wyści
gów, protegować będzie wyścigowe bonie w Galicji 
trainowane, już to wagą, jy£ t0 utworzeniem wię
kszej ilości biegów dla nich, a w wyścigach kłusem 
obostrzając warunki nagrody podwyższy i d rugi bieg, 
ua krótszą nieco metę utworzy, to jest wszelkie p ra
wdopodobieństwo, i e tak hodowlę, jak i sport na
przód popchnie. Obecnie stagnacja i brak zaintereso
wania się, s ą  ogolnemi. Fergus.
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Zmiana tronu w Rosji.
D rogą przez L w ów  otrzjm rje N . W . Tag- 

blatt wiadom ość z W arszaw y, że szlachta polska  
z K rólestw a i z L itw y  zam ierza w ysłać do M iko
łaja  II. deputacje z w yrazam i hołdu. W  W ar
szaw ie m a istnieć nadzieja, że nowe panowanie 
przyniesie z sobą polepszenie bytu polskiej lu 
dności ; oczekują tam przynajmniej łagodniejsze  
go stonowania ustaw  w yjątkow ych, w ym ierzo  
nych przeciw ko Polakom .

Z osobistej in icjatyw y cesarza W ilhelm a, 
wydany został rozkaz gabinetow y, na mocy 
którego ca ła  arm ja m a nosić krepę żałobną na 
le w e n  ram ieniu przez czternaście dni, zaś pułk  
gwardji i u łanów  im ienia cara A leksandra  
przez trzy tygodnie. Cesarz p ow ied zia ł: „ Z e
w nętrzną oznaką żałobną arm ja złoży dowód, że 
dzieli moją g łębok ą boleść z powodu śm ierci 
m ojego w iernego przyjaciela, najszczerszego  
obrońcy pokoju europejskiego, oraz, że zaw sze 
w e w dzięcznej zachow uje pam ięci życzliw ość, 
ok azyw aną stale mojej armji przez spoczyw a
jącego w  B ogu  cara11. O ficerowie m aryuarki 
w łożą również ża łobę na trzy tygodnie  

I Z w łok i cara Aleknandrsi zaba!sam owftno 
jeszcze w e cz,w#«fa»l w .eczorem  i odrazu złożo
no na ua widok pub liczn y mają b yć
wystarticme dopiero później. Carowa je s i bardzo  
przygnębiona; w ostatnich dniach przed  śm ier
cią m ęża posiwiała. K sięstw o W alji p rzyb yli 
w sobotę do L iw adji. W e czw artek  w ieczorem  w y 
słano z M oskw y do Liwadji w agon żałobny. O 
w yjeździe w ielkich  książąt i dostojników dworu 
z Liw adji i o przew iezieniu zw łok  postanowienia  
zapaść m iały w przeciągu niedzieli. M ini
ster -wojny w yd ał telegrafiezny rozkaz, aby  
wzdłuż linji kolejowej rozstawione b yły  straże 
honorowe, oraz, aby tor obstaw iony b y ł w oj
skiem, W ojska w yru szy ły  na oznaczone im sta
now iska jeszcze w p iątek w nocy.

K siężn iczk a  A licja, bezpośrodnio po pogrze 
bie cara, nic powróci do D arm sztadu, lecz uda  
się do M oskwy 1 przez czas jakiś zabaw i u sio
stry swojej, w. ks. Sergjuszowej

Trum na, dla zw łok  cara A leksandra, w yk o
naną została  w  P etersbuigu  Jest ona podwójną, 
z suchego dębu, obita w ew nątrz m ied z ią ; ze 
wnątrz, pokrywa ją rnaterja, przetykana złotem , 
galuiiy i herby państwa. Z ew nętrzna dekoracjs. 
w iek a ca ła  z materji, przetykanej złotem , przy
strojona girlandam i ze złotej fr ę d z li; w festo  
nacb herby państwa. K atafalk  obity zło tog ło 
wiem  C ałun trumny złotolity , z p łaszczem  car 
sk ini, ae złotem i chw astam i na rogach, herbami 
carskiem i. Poduszki do orderów i taburety do 
nieb, obite złotogłow iem  i frędzlą W  sobotę wm 
czoreni pociągiem  pospiesznym  kolei m ikołaje- 
wskiej, trumna, katafalk , poduszki, całun i tab u 
rety; w ysłan e zosta ły  do Liwadji.

P arysk i dziennik Jour  domaga się, aLy ca-- 
rowi A leksandrow i III. wzniesiono pom nik w P a 
ryżu.

Synodow i odpow iedział c a r : D zięk u ję  ser
deczn ie za uczucia i w spółczucie, w yrażone mi 
w chw ili ciężKicj boleści. P rzen ikniony gorącą  
m iłością do zm arłego ojca, pośw ięcę za jego  
przykładem  w szystk ie moje s iły  na usługi ojczy  
zny i cerkw i prawosławnej.

Pełe rsburg 6. listopada. Profesor L eyden  
otrzym ał order św. A nny p ierw szej k lasy .

Petersburg 6. listop da. Z powodu przej
ścia na praw osław ie księżniczki A li.j i ,  powiada  
opublikow any manifest ca rsk i- D zisiaj d. 21. 
października (2 listopada) odbył się chrzest św. 
naszej narzeczonej ku naszem u i całej Rosji 
uspokojeniu, przyczem  nasza narzeczona o trzy 
m ała im ię A leksandry Fiodorównej i ty tu ł w iel
kiej k siężne | i jej cesarskiej wysokości.

K osew a 6. listopada. Profesor tutejszego  
uniw ersytetu K l e i n  został pow ołany do Liwadji 
w celu  skonstatowania, ua jaką w łaśc iw ie cho 
robę car umarł.

Kolonja 6. listopada. K oln. Z tg . donosi, że 
iezgoryczen ie  ludności w  M oskw ie przeciwko  
Zacharinowi wzrasta. Studenci nie ch cą  u czę
szczać na jego  w yk ład y . Zacharm  boi się po 
w rócic do M oskw y.

Lud kolportuje pogłoskę, iż car został 
otruty.

Berlin 6. listopada. W czorajsze posmdzeme 
jeneralnego synodu rozpoczęło się m odlitwą b ła 
galną do Boga, aby śmierć cara nie sta ła  się 
nieszczęściem  dla  N iem iec, aby n iem ieck a  córka  
książęca nie zm ien iła  wiary, jak  sukni, aby s ta 
ła  się łagodną m atką kraju, szczególn ie dla braci 
niem ieckiej w  prow incjach n ad b ałtyck ich  i aby
okrucieństw a i prześladow ania ich nsźały.

Berlin 6. listopada. Cesarz W ilhelm  b ył na 
wczorajszem nabożeństw ie żałobnem  za  cara w 
am basadzie rosyjskiej i z łożył potem hr. Szuw a- 
łow ow i w izytę kondolencyjny

S tfja  b. listopada. W edług Agencc Balca- 
nique odpow iedział minister G i e r s  na w ystoso
wali' niego przez S t o i ł o w a  telegram  kon
dolencyjny w im ieniu narodu bułgarskiego i ao- 
branja — w serdecznych  słow ach, uziękując za  
wyrażone w nim współczucie.

Paryż 6. listopada. Mnóstwo reprezentacyj 
gm innych w ysy ła  piama kondolencyjne do cara  
M ikołaja.

Londyn 6. listopada. W ed le D aily News  z a 
m ierza car rosyjski znieść lub ogran iczyć cenzurę 
prasy. Red.)

prezydenta m inistrów ks. W i n d i s c h g r a e t z a  
telegraficzny protest.

Londyn 6. listopada. Jak  głoszą, m ieli J a 
p ończycy  w ylądow ać w  zatoce L iao-T szung, 
gd zie znajdują się znaczne siły  ch ińskie.

Rząd chiński ma b yć wrzekom o skłonnym  
do zaw arcia pokoju na podstaw ie uznania n ieza 
w isłości Korei i zap łacen ia  odszkodow ania w o
jennego, jak ie oznaczą m ocarstwa

Wiedeń 6. listopada Riuiea rządowy pr/v lujkowińskim 
rządzie krajowym w Ozernioweacli S t r o ii «* r, otrzyma! 
order żelaznej korony trzec-bj klasy.

Wied9f! 6. listopada Wezorsi po zamknięć.o tfie dy 
poluJ.n. notowano: Kredyt) :>S6’3 5 . węg. kredyty 488 2.5; 
anglos.y 177— laendeihanki 231— , gruchany 3815 '

Rada państwa

G o s p o d a r s t w o ,  p n e f i i y s l  j  h a n d s .
Przy lesowanlu ooligów pierwszeństwa uprz- to le i  

fireyks. Alliroehfa en-isji I. i II. z roku 18t0.  w obecno
ści nolarjusza w dniu dziyjejgzym oJliytem wylosowano :

W X IJ I .  losowaniu 5°/0 obligacyj pFrwszrństwa w 
sr.lirzo (J. emisU) 96 sztuk a mianowicie: nr. 474 26(9  
:t04:i 43 7 6 71 6l«3  9106 J0433 10768 11748 11848
1793;>- 18190 1843 ! 20175 21068 21410 8.32G2 23004 23758
23907 24215 248 0 2-5650 26438 273G0 28366 28475 30804
3240 32o2.s 33136 3 J(G3 83792 ;34n6' *4539 35543 35708
36129 BCiiG! 36010 36670 36937 38235 38878

3 9061 39971 42262 42748 42760 42940 479 -1 43666 43SL,

(Telegramy Dziennika Polskiego).
Wiedeń 6. listopada. N e w s  W ien  r Tagblatt 

otrzym uje z P e t e r s b u r g a  następujące sch a 
rakteryzow anie now ego c a r a : J est on przede-
w szystkiem  bardzo ścisłym  w e w szystk iem , co 
d zia ła  i ma silne poczucie obowiązku. N ie d o 
w ierza bardzo stanow i urzędniczem u i raczej ma 
zaufanie do oficerów. O sobiście zachow uje w ie l
ką rezerw ę i nie znosi n iczyjego zb liżen ia się —  
naw et sw ych  przybocznych  adjutantów trzym a  
z daleka. Faw orytem  j ego je st  kapitan strzel
ców polnych R  o tjt e n d o i f , który zaw sze jest  
przy jego boku. Car jest dalej zam knięty  w 
sobie i  trw ożliw y i ma tylko jedno zam iłow anie, 
m ianowicie do m uzyki. W ielki w pływ  w yw iera  
na n iego jego  m atka.

Budapeszt 6. listopada. W izbie deputow a
nych  poświęci z w szelk ą  pew nością jutro p rezy
dent k ilka słów  wspom nienia zm arłem u carowi, 
nawet gdyby się m iały podnieść jak iekolw iek  
g łosy  protestu.

Paryż 6. listopada. R ada m unicypalna m ia
sta C a  en  otrzym ał* podziękowanie cara za adres 
kondolencyjny z zapew nieniem , że o d zied ziczy ł 
on po ojcu sj mpatję dla Francji.

Paryż 6 listopada. W  izbie p rzeczyta ł pre 
zydent zredagow ane w  napuszonych frazesach j 
pismo prezydenta m inistrów o śm ierci cara i m iał ’ 
potem mowę, którą zak oń czy ł b łow am i: Pam ięć j
0 carze A leksandrze III. przyłączy się do innych j 
niezapom nianych w ydarzeń i żyć będzie w  ser- ( 
cach F rancji i Rosji. Tworzyć będzie ona jedno
z najsilniejszych ogniw  tego łań cu ch a, który łą 
czy  oba narody d la  wspólnego dobra i pokoju 
św iata F osieazenie na znak żałoby przerwano. |

Podobnie brzm iała mowa w  senacie. j
Petersburg 6. listopada. P raw itclstw iennyj 

W ic d n ik  og łasza  dosłow nie odpow iedź te le g ra 
ficzną cara M ikołaja  I I .  na złożony przez se n a t
1 synod hołd.

P ierw sza odpow iedź brzm i: P rzek onan y o 
uczuciach  w iernopoddańczycb, ja k ie  mi senat 
w yraził, nie w ątpię, że w nim znajdę w spół
działanie w usługach  dla ojczyzny na drodze, | 
którą szed ł mój niezapom niany ojciec.

(Telegramy „Dziennika Polskiego").
* iedeń (J. listopada, ( z  K o la  polskiego.) 

W  K ole odbyło się wczoraj posiedzenie, na któ- 
rem d. D . A b r a h a m o w i c z  in terpelow ał człon
ków komisji gospodarczej o stan spraw y otwar
cia  rum uńskiej granicy dla im porta bydła.

W  odpowiedzi ośw iadczyli członkow ie tej 
kom isji, że poparli wniosek p. P ia sk ow etza  o 
przejście do porządku dziennego nad petycją  
rzeźników , a nadto zastrzegli się przeciw dowo
zowi australskiego m ięsa.

N a tem  tle rozw inęła aię d łuższa rozprawa. 
O statecznie przyjęto wniusek p. P  i n i ń s k i e g  o, 
opiew ający, jak  następuje : „Koło polskie poleca  
członkom  komisjjj b y  ze w zględu  na ioteresa  
rolnictw a ośw iadczyli się przeciw  dopuszczeniu  
importu byd ła  lub m ięsa z ftumunji i Rosji i 
przeciw  urządzeniu nadgranicznych rzeźni."

D alej postanowiło K oło g losow ać za skróco 
nem postępowaniem  przy obradach nad proce
durą cyw ilną.

W niosek  p. C h r z a n o w s k i e g o  o wsta
wienie w § 1. słow a „w yjątkowo", ażeby w ten 
sposób ochronić prawa konstytucyjne parla
mentu — nie u zysk a ł w iększości.

N a m ówców dla tej ustaw y desygnow ało K oło  
pp. P i n i ó s k i e g o  i B y k a .

Wiedea 6. listopada. {Z  izby posłów .) W  izbie 
w ciągu rozprawy nad ustaw ą karną przem a
w ia ł p. B l o c h ,  polem izując m ianow icie z p. 
Pattaiem , który dom agał się zakazu rzezania  
b yd ła  w ed łu g  rytuału żydow skiego.

P. P e r n c r s t o r i e r  zwalczał* ca łą  ustaw ę  
z politycznego stanow iska.

M inister S c h o e n b o r n odpow iedział na 
w szystk ie  zarzuty dotychczasow ych  m ówców.

C ała  rozprawa toczy ła  się przed pustemi ła 
wkam i, lo 3y bowiem  przedłożenia o nowej usta
w ie karnej są już z góry zap ieczętow ane i dla
tego n ikt uie zd rad zt zajęcia się tem przędło  
żeniem

P rzychodzące obecnie na porządek przedło
żenie o uzupełnieniu ustaw y co do pokrycia po
trzeb k ato lick ich  probostw, zaw iera w  n ajg łó
w niejszych  zarysach następujące postanowienia  
D o pokryw ania tych  potrzeb mają być także po
ciągani katolicy tego sam ego w yznania, którzy 
w obrębie gm iny konkurencyjnej posiadają Die- 
ruchom y m ajątek, chociażby naw et nie m ie sz a a li  
w  obrębie tej gm iny. Toż samo odnoui się do 
osób praw nych i korporacyj, o ile na podstawie 
sw ych  statutów n ie służą w yłączn ie  albo w p rze
ważnej ezęści celom  innego wyznania W szystk ie  
bliższe określenia zastrzeżone sa ustaw odaw stw u  
krajowemu.

Wiedeń 6. listopada. {Z  izby posłów). W  izbie 
toczy się dyskusja nad kodeksem . P rzem aw ia p. 
P i n i  ń s k i.

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Wiedeń I), listopada. B aw i tutaj prezydent 

m. L w ow a p. M o c h n a c k i  w sprawie 10-miljo- 
nowej pożyczki m iejskiej.

Wiedeń 6 listopada Na -wczorajszej g ie łd z ie  
renta majowa po raz pierwszy osiągnęła  kurs 100.

Leoben 6. listopada. Rada gm inna postano
w iła  jed nogłośn ie w ystosować prośbę do zjedno
czonej lew icy , aby ta d zia ła ła  p rzeciw k o utwo
rzeniu słow eńskiego gim nazjum  w C ylei.

Morawska Ostrawa 6. listopada. Zm owa roz
szerza się na ca ły  rew ir kopalni w ęgla.

Tryest 5. listopada. Z powodu zam ieszcze
nia tablic urzędow ych w dwu językach w  Pira- 
no, ludność dem onstrow ała w ten sposób, iż w y 
w iesiła  chorągiew  żałobną, a k obiety  pojaw iły  
się na u licy  w ża łobie.

W  \  alle (koło RovigDoj urządzono pow a
żniejsze dem onstracje, przyczem  w ie le  osób J 
uwięziono. R ada m iejska w Pirano w y sła ła  o

■tlpiny 97-25; r*tr4i uitjo'?:’. , 'v 7o . w ;ic. •»«:» ----- :
austr..  Koronowo 87 - .  -.v^. !.ox-ouotv; ::t 49 , losy taroc i
8 70; union. 2oC —

usrlin o lisioiiiMo Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W r -a .m sie  podane cyfry oznaczają porówna
wczy kurs wio-ieński t. *w. W i e n e r  PariSTa. (K red >>f 
231’66 (333 *6 i lomńarrfy 43 25 t l t '5  4 i ; ' - . f .  rema zl-ua 
B 0-30 (122-94 ; ruble 222 75 M i  0...

Frankfurt 5 listopad i. Giełda woz n-ajsra wieczorna 
kursy ostatnie (W naw aiie  podana eyfr\  oznaczaj* c >-
rówawc--V -  wio-i-inii) .  Kredyty 315 5 '  :-'S! 12>;
lo-tiua-d' 88 37 106 55); renta węg. złota k ‘0*3 ’> 122 94);
k to r  —■ ------- — — ■

Star, m::sto 6. listopada. Przy dzisiejszym  
w yborze uzupełniającym  posła na Sejm  krajow y  
z kurji gm in w iejsk ich , w  m iejsce ś. p. L udw ika  
hr. W odzickiego, na 106 g łosu jących  otrzym ał 
p. K azim ierz B i e l a ń s k i  67 głosów , ks. M 
ch a ł Z u brzyck i zaś 39 g łesów  W ybrany p rze
to posłem  Kazimierz B i e l a ń s k i .

P.  A  g o p s o w i c z  zrzek ł się kandydatury.

Wiedeń 6 listopada. W  kuloarach opowia
dają, że dyrektor Z g ó r s a i  dostał ty tu ł radcy  
rządow egr

Praga 6. listopada. C zeska sekcja  krajowej
rady kultury po trzykrotnem  głosow aniu w y 
brała sw ym  prezesem  M łodoczecha D oleżala. Po 
posiedzeniu ośw iadczył D oleżał, że w yboru tego  
nie przyjm ie.

Opawa 6. listopada. W czoraj nie stanął do 
pracy nocnej ani jed en  robotnik z szybów  w O r
łow ie, Dąbrobie, Porem bie i Ł azach , zaś w arcy- 
książęcym  szybie w P etersw ałd zie stanęło do
pracy tylko 30 7o robotników.

D rmsztad 6 listopada. Z Liw adji nadeszło
tu doniesienie, że car z ca łym  dworem w yjedzie
stam tąd pojutrze, a do Petersburga przybędzie 
13. listopada.

Ateny 6. listopada. K rólow a odjechała dziś do
Petersburga.

Sofja 6. listopada. Przy d eb acie nad pro
jek tem  do tronu, ośw iad czył S toiłow , że Stam bu
łów  upadł z powodu swej w ew nętrznej a n ie ze 
w nętrznej polityki „Bułgarja —  dodał —  mus 
przedew szystk iem  zachow ać jak  najlepsze stosun
ki z monarchami sąsiednich państw."

Londyli 6. listopada. D aily  N ew s  donosi, że 
C hiny, zaniepokojone zw ycięstw am i Jap oń czy
ków, postanowiły prosić o interw encję m ocarstw  
europejskich. P oseł cbiński uwiadom ił o tem  
rząd W ielk iej Brytanji, poczem  odjechał do Pa  
ryża celem  om ówienia tej kw estji z prezyden
tem  rzeczypospolitej francuskiej, p. C a s G n i r -  
P e r i e r.

Tient tsin 6. listopada. O b iega  tu pogłoska , 
że w pobliżu W ład yw ostok u  (port rosyjski na 
w schodnich w ybrzeżach  A zji; P. R .)  ściągnięto  
70.000 wojsk sybiryjsk ich .

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .
Fiedbń, dnia 0. listopada godz. 

A kcje kred.
A lp iny  
K redyty w ęg  
A nglobanki

385-87  
99 70 

A88- —  

1 itl'50
U niony  
Ludw iki 
Nordbany  
Lom bardy  
L osy  tureckie  
Staatsbahny
C zem iow iock ie

298-25  
217 —  
3 4 2 -  
106-—  
68:>0 

381-75  
289  50

mm
Gal. obi. prop. 
W ied. losy  
A k«je tytoń.
4 J/ Poż. kraj.

z r. 1893  
E lbethale  
Lftnderbanki 
R enta zł. w ęg . 
Bankwereiny  
W spólna rentap  
Ruble

25.
96 80  

174 —  
230-50

95'80  
276 —  
280 50  
122-75  
153 50  
100-10  
1 3 6 -

J?rz t/j ecu a l i  d  o Lico r  a
inis D. listopada iy}f4

HOTKIi ZOKŻA M. br.  B tóow ski  z Nowosiółki. K.
n r. t 1 ' 1 . _ O 1 I I ■ I’ Itl.i.ńfllfi *7 L l*JPuzyna z Gwo/dzca R lu”. Lubieński z Kiakowea W. lir.

Ledo*hu\vski z Podola ius ]f, br. Gliristiani z Woliny. 
J .  br. Brunicki 2 Łlryniowice. F. l ing  u- z W iednia.  E 
Sehlcsiriger z LutoinieiziCMriger z iiuiuimeiz 1 .

HOTEL VI(JTuRlA J.  kobuzi ńska z P rzem yśli
J  Jaworski ze Złoczowa. Dr. K. Blauliowsl; 1 z Kfakawa.
L. Damska z Przemyśla..

N A !> E 8  ti  A >  E.

D  JM B A N K O W Y  I K A N T O R  W Y H J A i Y  
we Lwowie, uiiea Jagiellońska 1. 3. 

k u p n j®  * s p r z e d a j e  n s n e U l e  p a p i e r y  
w a r t o ś c in w e  ! n u n s t y  p i  ł- . id n ie j

B z j r u i  K u r n i e  d z  e o t i y t n

P E  O  M  s  s  i r
nu 3"/0 losy austr. zakładu kred. ziemskiego I. emisji 

po 1 zł. 50 et. wraz ze stemplem.

Ciągnień  e 16  l is to  nada 1891.
G łś w n a  w y g r a n a  90 .01)0  k o r o n .

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze
nie na po"torjnm.

N l o s  z a t n  j-Ic - w  t y m  k a n t o r z e
p a d ł a  g łó w n a  » ; g  » «  * *  k w o c i e  FO.OOt z ł .

Zbadane przez Miejskie Jaboratorjiuu chemiczne

z n a k o m ite  tu tk i n ie k le jo n e
wyrobu fabryki

S .  W i e r u s z  N i e m o j o w s k i e g o
Są do nabycia vre Lwowie : Teatralna 2. Jagielońska 6,
w Krakowie: 3ukienniee 28 — Na prowincji we wszy
stkich znaczniejszych handlach i trafikach — Sprzedaż 
hurtowza Lwów, Sknrhkowska 15, doin własay. — Ostrzega 

się przed liezneini naśladownictwaini.

5
i

Wszech nauk lekarskich 2019 1 — i

Dr. L ic k e n lc r f  Ig 'acy
lekarz chorób wewnętrznyen i dzie -iccycli. o dynuje przy 

ulicy Sykstuskiej nr. 4, ord. od y 10 i od 3 -5.

re
c
t

Zamiast piwa Bawarskiego od dziś sprzedaje Porter krajowy wyborny Okocimski na m Mm m .
■Br rilsner jak zwykle dobry i świetne przekąski. ***

HANDEL DELIKATESÓW
ST.

róg Akidemtekiej i Chorątczyzny, dom włuuy 1 5.

?
«



DZIENNIK POLSKI ■ dal* 7. Listopada ldld,

Drobne ogłoszenia.
SMOŁOWE 

i NAFTOWE
w różnych wielkościach 

2009 poleca  na .tan ie j  1 -  ?

A L O J Z Y  H t t B N E R
Lwów, R ynek 1. 38.

s o d i e s i e n l a  r o z m a i ł * *
po 1 */j" centa od wyrazu.

L o k n u i A h l l a  p i ę e l o  k o n n a  w do-
sk o m ły m  stan ie  j e s t  lo sp rzed an ia .  

Bliższych wiadomości u dzie l i  A d m in i 
s tracja  . .Dziennika Polskiego*.

fjijłod;. w y k s z i a ło -  y k a w a le r  p o a tu -
■1\ kuje umeblowany pokc ik  z całym 
utrzymaniem u inte ligetnc.j rod«-;ny .  Z g ło 
szenia  : W. K 37 w ad  tiiu. „Dzi»nn:k;»“

W ł k l o r  K u l i -
ł \  l u *  k l  p rzen ió s ł  swa kauc. larje  
do domu od l. 2, ulica J a g ie l lo u sk  » we
i.ifwyie. ' “

p. Adama Fiirstenbarga
o podanie 

obecnego miejsca p o b j l u .
sza pod a d re se m :  W . S. w Czerniejowie Główna agencja  ubezpieczeń ,V i c . o r i a “ 
p. R o m a n o w .  • Ł

E k o n o m  żonaty, bezdzie tny , z do
brych  gospodars tw  Królestwa,  K r a 

kowskiego i Galicji,  la t  48, z czego ?4 
przy  gospodarstwie ,  poszukuje od 1 s ty 
cznia  posady  na ordynarję  p rzeznaczoną  
lub n ieogran iczoną .  P o s i a d .  zdolności 
i na osobny folwark. Łaskawe oferty  up ra

Dra G, Jaegera bieliznę normalną
1 9 6 5  a  z fabryki W .  Bengera Synów i _ ?

s p r i e d ą i *  p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h

S. UABRltL & J. CHŁTB0WR1K
Lw ow ie p lac  H alicki l. 3.

1
J l

855

M i e N z k a n i n  i  s k l e p y

i o 1 c e n c i e  od  w y ra z u .

3  l u b  2  p o k o i e , .  k u c h n i a .  L a s a r / . a  5 .

we Lwowie.

K
. . ■ u l e u i c a  2 p ią t row a  
n.. t  o 1 u ej ry l i  jest

do sprzed 
zar..z  przy

uiicy C zuno  .'Kiego. W iadom ość  u por
tie ra  przy ul.  C z a rn e ck ie j*  1. 4. 850

A Xbuui zaw ierający  wyż 6000 m arek  po- 
c/.towyi b warto* ;i ’ 00D z ł  d> sp rz e 

d a n ia .  B ib lio teka ,  p rzesz ło  900 tomów, 
za 250 zi. do sp rzedan ia .  Z y b l i k i e w i 'z a  
d i ,  i. p iy tm . O i 10. do 4. godziny. 854

F r o e b l a n k a  z ukoń zoną VIII.  k lasą  
szkoły wydziałowej,  poszukuje  lekcji,  

n a  ż ąd an ie  może udz ie laó  początki fo r 
tepianu. — W iadom ość  w a d m in i s t r a c j i  
„D zienn ika  Polskiego*.

' Uh,

2  pokoje z nyżą kuchni! 
tokajami baraz  do wyuii

ą i piSyuaiedy. 
aj ul-i a. S (ieżna Ł

Nożyce do strzyżenia bydła po zł.  
1 8 5  i 3 25. Trokazy d!a bydłe

po zł. 1 6 0  —  poi. ca

iHofr Chrzątito wx k i,
b indol żel i /u  v w v  • w-w ie ,  prac Kupi-  

!U!|IV 1 ( : ; ,» ,  ;c (V K t.-K v i

Jagielloński*  8. L W Ó W  Jn g ie l lau ^ k n  8.
PIERWSZY ZAKŁAD PRZYRODNICZY 

F .  M .  Z Ł O T N I C K I E G O

poleca wszeik i środk i  naukowe z zoologii,  botanik i  i m in e ra lo g i i ,  j ak o  to :  w iz e 
runk i  ch rom oli tcgraf lczne  d la  nauki  ana tom ii ,  zoolegi, bo tan ik i ,  u tnogiafj i  etc. 
i ip p an t ta  na lu .  a lne  p rzy rodn icze  su tb e  w sp iry tu s ie ,  szk ie le ty  etc., biologie pop - 
dyń z .c l i  otvadów p .A ytofzuyca  ; szk dl.iwy -h m o d - le  sz tuczne roś l in  w n a tu ra ln e j  
w ud kofb i w ygjądz ie  dn z .stąpiL-nia m e  -;: tóu' u- ro r .Ju  h p rasow anych ,  ni ’del" 
sziucz.ce z masy papierowej,  drzewa,  żelaręuy  e t ’. ,  d 'a  i aukl an a to m ii ,  z KilugĆ, 
z-otoiuii i potAoiai w uaturalu-jj  w ie lkośc i ,  i w zur.-.-nem ■ zwiększeniu .  Zńiui- 
i. pojedyncze  okazy lninto fów, skał, ziem ska in iooie iiu  et ■ VVzory k ry s la lo g ra

Tylko wyłącznie w Składzie Nafty
J . W IK T O R A  i  S k i

w  P r z e m y ś l u ,  przy u licy  F ranciszkańsk iej liczba 1,
o trzy m ać  można 1989 1— 5

2X T - A - I * ' T li y  bezpieczeństwa
po cenach za

I L lt r  W A F T Y  C e sa rsk ie j n iew j bn ch o w e j 20 centó~r. 
» „ S a lo n o w e j „ 18 „
n , S a lon ow e j I .  „ i «

P rzy  z ak u p m e  nafty  w beozkach lub kamionkae t opuszczan i} 'znaczny  r a b a t .  
P o n iew aż  w ysyłka  nafty  koleją ,  odbywać się może codzienn ie ,  i r z e to  za la -  

tw iam y w sze lk :e zam ów ien ia  odwrotn ie  i bez zwłoki.
Opróez n . f t y  utrzymu my s ta le  n a  sk ładz ie  n a j lo p s z o  M Y D Ł O  

d o  p ra n ia R  Ś W IEC E  z fabryk i  „Appollo* i S tearynow e,  oraz  wszelkie  
ga tunki  g n o tó w  i s z k ie łe k  do  la m p .

DzicLu ąe za ł ..ska,\e  tl■ >ty h-zasowo względy P. T. P u b l icz n o śc i ,  
oraz roszą  - o nic i nada l ,  kreśMiny s :ę z poważanioin L a iz ą d  sk ładu  nafty

J .  W i k i  o r a  i  S k i .

A  7 8 2 0 5 9  1 3

luźno  /e  szkła, drutu, drz  wa i teli imy. łł.sobliuuści 
ra iog  -'. Żywe ssaki, pt.iM, rybk i  zł. 'te  i -

logi
”".i/,y.

bossn ii i  i m:uc
e t- ;6 1

4  pokoi, k in  lin ia  t n r z y a a l e ż y t o ś - u m '  
. . . r a z  ii 'i na ję c ia .  Z yb lik iew icza  4.

j^ ^ r^ J E ś C T L J ^ S S
S t y c z n i a  1 8 9 5 ’.,

K raszewskiego 19* i Sykstuska  
p a r te r ,  I i II. p ią t ro  mieszkania

5(!a 
m a  i o

5 pokoi z p rzy n a leźy to śe iam i,  oticyna 2 
poKoje, kuchnia ,  z a n z  do w yna jęc ia

d w o m a2  pokoje z kuchnią ,  
c h o d a m i  w parterz.a od 1. l i s t  o- 

p a d a .  Skarbkowska 1. 17.
biuro

y-
o-

Stosowue na

P o s z u k u j ę  <lo u y iu i j e c in  na
przedm ieśc iu  lecz niezbyt daleko cd 

m ias ta  d m u  o c i te rech  pokojach z przy- 
na leży tośa iam i i kawałkiem ogrodu — 
Z g ło sze n ia  up ra sza  się p o i  Z. Z do 
A d m in is t rac j i  „D zienn ika  Polskiego*.

Ł. i t

Ruch pociągów kolejowych
według zegaru lw o w sk ie g o , w ażn y  * d n ie m  i .  m a ja  1194 r .

S k a n d  J l i o r z e - m y

S<. R o m a n o w  c z a
H  K o ł o m y i

poleca świe-y chcrut ,  czyli  se rek  jarzy  
nowy do j r z y r . ą d /a n ia  zupy szczaw innej 
gnimiłka po !0 c-t . jakoteź  świeże rydze 
kiszone w 5<;iu k i lo i iych  fa se .zk ach  po 

1 zł. ś0  ot. z p rzesy łać .

P r o s t a t a
2041 czystej krwi 1—1

Yorshire
po rozpłodnikach premiowanych na w y

staw ie krajowej we Lwowie,
a p r i e d u j e

subwencjonowana przez ck. gal. Tow. gosp.
Centralna chlewnia zarodowa

w Suchowoli, p. Zim nowoda-Rudno.

Do Lwowa przychodzą:
Z Kraku wa (BerliLu W rocławia, W iednia)
Z W arsza- y ................. .... ■ - - • • • ■ , ’
Z Chabówki , Zakopanego) przoz Przem yśl, 

Rzeszów lub Tarnów . . . . . • • • 
Z Chabówki (Zakopansgo) przsz Rzeszów

lub T a r n ó w ..................................
Z Chabówki (Zakopanego) przez S tryj . . 
Z  M u s .  y n y  - K rynicy , Zegiestaw a przez

Tarnów ..................... .............................
Z Muszyny - Krvn:cy . Żegiestow a przez

Rzeszów lub T a rn ó w ..................................
Z M u s z y n y - K r y n ic y  , Z cf ic s to w a  przez

Tu-rnów (od 1/, do jsRc-zniH 30L 1 . . . 
Z Mezó - Laborcg, Szczawn^go - K u las /nego

p-.-zez P r z e m y ś l .......................• •
7. N.tdbr/.iwia * Taruoh ■ . - •
L  Pctiwołc-ir-.y-;'- Bio-1. • p i s  główny] 

Po-iy,-;łwL;/7 ?i< P-rod*’--- >i v
ii! IV. . . . . .  . . .
Z  Krm poiung-  • ■
Z *v-:dowKv‘
T, B e rh o a i  ■ hu o. 3 .  C / . u d y u a ...................
Z Ńowosiolity
go  S ło h o d y  r u u g  r:ik; uj kłjiaii:-' . • ■
7. o a  p r z e z  f t e i r -  z
Z  C7»i-t-« wa przez Daiicz
Z  B orysław ia or/ez Stryj  ..........................

'OM u?.* .
A* Sokala V ' ‘
W » aw.-KKtioge ( te to ts ,  M i s z k o l c a ,  Seren 

tea, M unkicw  Chyrown i Stanisławowa,
prsez- Stryj! , . ..............................

Ze S try ja  i Skol^go . - • •
Z Skologo, Chyrowa i S tanisław ow a przez

Z Iliebenow a (od l t j ,  do włącznie BO/,) .
Z Biz ucho wic (od 12. maja aż do odw ołania)

Z e  Lwowa odchodzą:
Do K ratow a, (W iednia, W rocławia, Berlina)
Do W arszawy .................
Do Chabówki (Zakopanego) przez T arnów

lub R z e s z ó w ..........................................   ■
Do C-iabówki (Zakopanego) przez Rzeszów 

lub Przem yśl • • • • • • • • • ■ . • ■
Do Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . - 
Do Muszyny - K rynicy, Żegiestow a przez

Tarnów lub  Rzoszów  ..........................
Do Muszyny - Krynic* Z egi estowu przez 

Tarnów (od 1L do w łącznie 80/,) • • • 
Do Muszyny - Krynicy, Żegiestowa przez

Tarnów . ....................................................
Do Muszyny - K rynicy, Żegiestów* przez

S t r y j ......................................... i . " , " * ' '
Do M .z5- Laborcz, Szeiaw nego, Knlasznogo

przez P rz e m y ś l ...........................................
Do N adbrzezia i Tarnobrzegn . . . . • • 
Do Podwołoozysk i Brodów (z dw główn.) 
Do Podwołoozysk 1 Brodów (z dw. Podzam.)
Do S u e z a w y ...................................................
Do Buczacza przez H a l 'o z ..........................
Do H usiatyna przez i :.itcz . . . . . .
Do Słobody rungurskiej kopalni . . .
Do N o w o sie liey .................................. .... • .
L'o Berhomethu n. S. i  Czudyaa . .
bo  S a d o w ie o .......................  . . .
V> • K im p o lu n g a .................................................. -
Dc S o k a l a ............................................................
?io Bełżca  .................................. ...
Do Borysławia przez S t r y j .........................• «
L»u Law oczu.go (Muukaesa, • e n n sc  .. Mi 

szkolca, Pesztu : Chyrowa przez Ss ryjj 
D j  Stanisławowa, D oliny, Bolechowa przez

S t r y j .......................................
Do 8 kolego i Chyro .ra przez S tiyj . . . .  
Do Stryja i S.k-1'gi- . • - • • • - .  ■ ■ ■
Do (od i 0jr do ^ ą o z a io
DÓ Brzc-bm.M-i: (V‘ la l, aż do od«ołuai*; j 
Do Zimnoj wody ton 2/t aż do iii tf.it.)

Pociągi
pospieszne

8-08

3-08

:Hi- 
-34. 

1 0 - 4 6  
i s * k 6  
i.O  i r t  
1 0 * 1 6

1 0 * 1 6  
»t t I 6

601
6-01

6\)1

6-01

l o u t ą
0 * 1 0

3-00 10*46
10-46

10*46

lv*46

6  4 4
6-58
6-51

651

6-51 
6-51 
6 51 
6-51

10*46
3-80
3 3 2

P o e i ą g i 
osobowe

6*469-36
9 36

9 1 0

9-361

-  ! 6 * 4 6  
>■<*: 6*2.1 

•'-i<
3 19 i 99 
S'i'i —
8 1 .  - -

ST3j -

S 13 - -

2 38 1 2  - 1 6
5-5 i
5

0 * 3 6
0*36

!-24

"1  Oj 8 2  4 «  
9  2 »

!-:(U 
i  o ś

8 - 3 7

11

i I

\  

An*>
n
u O ,  \

Mm trytotowa włinn
Rękawiczki włóczkowe

w  ogrom nym  w yborze
poleca 2049 1—5

Magazyn „A’ la ville de Paris"
L w ów , p lac H alick i 2.

G a b rye l  S tark.

na (losaclę w eterynarza  m iejskiego w Ropczycach od 
z p łacą roczną óO(> zł. w. a.

P odania  wnosić m ożna do 15. L is to p a d a  1894. ->
K a n d y d a c i  z n iep rzek ro ezo n y m  40 rok iem  życ ia  ze eh e ą  dołączyć  

do podań  : m e try k ę  urodzin ,  dyp lom  w e te ry n a rsk i ,  możliwe św ia d e c tw a  _ 
p r a k ty k i  i opis życ ia  (curicnhun vitau).

B u r m is t r z :

D r .  s t r o w s k i :

Ropczyce, 13. p a ź d z ie rn ik a  1894.

C z t e r y  z i o l e  l u e t l a l i

Kakao Kiifferle
j e s t  u i n a n c  jfck o  i i a j i d r o w s z e .  n a j c iy ń ^ ie j s a e  i n a j t a ó s i e

k a k a o ,
w puszkach blaszanych po ’/g, ’/, i '/, kilo 

w e  L w o w i e  składy w wielu handlach korzeni i delikatesów

Józef Kiifferle & Comp,
W  W IE D N IU . 1085 1_?

7 - 1  !

1000 T U T K K
n i e k l e j o  n y o  Ł l 

z doskonałej f ranauakiej  bibułki

5-26
5*26

10-26

5*26

5*26
1O T 6
LO-4
10-51

.0 51

10-51

9-56
o 56 
ST6

6 16

1 1 1 1

11*11
7*46

7*46

1 0 * 5 6
11*23

3-31 
3-31

3-31
7*21

10-36

7 * 3 1
7 *3 1

7*31

7*31

11 66

11*06
11*06

11*06

7*46

7-46

po złr. 1  i wyżej 
poleca FABRYKA

F .  N I Ż A Ł O W S K I ,  Lwów.
Przy odbiorze -5.090 s/.tut, puuzta franco

Amofstie gazowe światło żarowe
j e s t  n a j t a ń s z e m  f n a j l e p s z e m  o ś w i e t l e n i e m  t e r a ź n i e j 
s z o ś c i .  W  p o r ó w n a n i u  z p a l n i k a m i  A r g a n d a  l u b  m o t y -  

l o w e m i  o s z c z ę d z a  s ię  w  p r z y b l i ż e n i u  p o ł o w ę  g a z u .
j e s t  zuaczu  e j . i ś i n c j . z e  od  z w v k ł e g , i

(■27091/0 ó w i a t ł n  Żirowe I ł*:''!isn,i:‘ lub ektrycznegoDdZUWO a w l d l t U  t n  u w o  św ia t ła  żarowego; p itrzena tt-dy muiuj
p ł o m i e n i  j a k  dutąd.

. . .  n i e s p r o w a l z *  n i e m a !  ż a d n e g o  g o rą ca
Gazowe światło żarowe i - wiii t l u m  s p  ' k o j o e m ,  p r z y j e -

mi i eu! ,  do rem dl* o b a

Gazowe światło żarowa S S i u ^ f i ^  ^ f i d : " ^ 70" 
Gazowe świj&tlo żarowe w i!l'

n i e  k o p  j i  i n i o  w y d s i i . I a  s j n i<y,  s a f l t y

G- owe światło żarowe
i e  sie.

Gazowe śyi-atło żarowa
Z n i ż o n a  c e n a  j e d n e j  l a m p y  ( P a l n i k ,  k o r j i i s  ż a r o w y  

i c y i i u d e r ) ,  w : « z  z i i i o n t o w a m e n i  5 zl.  3 0  c/ .

f t i r j a d i i  Tawar? akcyjne t o  z a n i m  f t | ! n i a  p t p
w e  / f i e l n i u .  -,27

Do nabycia w Zakładzie gazów,m we Lwowie.
13

524 t —t l

Bez żadnej niepraw dziw ej chw alby 
podaję do wiadomości, że zakupiłem  
ca ły  za,->as towarów Biihlera zjedDoozo 
nych fabryk wyrobów w cłu iau jch  jtd ao  
na drugie po cenie bajecznej i sprzedaję 
od dziś oko/o 12.000 fiakierskich

Derek na konie
niemal po niepodobnej cenie, tylko

zł. 2*25 ct. za sztukę.
Pomimo tej niezwykle taniej ceny, są 

te  derki na konie w m odny* ta b s r -  
w e c h  zaopatrzone w różne b o rd u r-, 
g ru b e , w łnatste, c ie p łe  i n ie  
do  zn iszczen ia , okrywają prawie 
c (y tnłów k o ń s .i i używać je mużua 
t kże jako k łd ry . Przy zamówieu u w ę- 
c j :ak 5 Pituk 10 ct. na sztuce opustu.

Fros?ę t lko zrobić próbę. J e ż e l i  
sl«5 '<--*ś u le  pod l» , p rz y jm u je  
t. <2 bez  o p o ra  n '  pow rót. Zamó 
m .n ia  w t u t  czniają się tylko za pobra
niem, luO poprzedni in przysłaniem  p ie
li ędzy i prosi się adresować d o :

l a m ’* M B iM e D -M a ia z ii i
W: Wiedniu Ht/2 HeLgasse 40/e.

Szkółka Kilim orska
v O0 i8, poczta Grzymałów

Poleca kilimki przed łóżka po cenie 5 zł. do okrycia łóżek, stołów  
i dywanów, oraz Da ścianę przed łużka 25 z ł , na podłogę 25 100 
zł., portjery długie wązkie 40 — 60 z ł ,  pojedyńcze szerokie 100 do 
150 zł., kobierce w ielkie na schody kościelne 100— 300 zł Mono
gram y, herby, napisy i dedykacje wyrabiają, się na żądanie bez
płatnie w edług podanego rysunku. Materjał czysty, wełna na po
dwójnej suczy konopnej; wyrób ręczny sum ienny, sil y, zbijany, 
przewyższający trwałością wszystkie tkaniny. Starodawnym zwy
czajem kobierce zdobiły u nas wszystkie mieszkania i przechodziły  
w spuściźnie z pokolenia w pokolenie. Ofiarowano je  zwykle woty- 
wą kościołom  i cerkwiom , w których wielka ilość ich  do dziś sie 
przechow ała; dawano je  do każdej wyprawy nowożeńcow i jak ^  
dawne inwentarze, iutercyzy, testamenta i działy fam ilijne świad- S  
czą, każdy dom, czy majętny, czy ubogi, nie obszedł się bez tych  
kobierców, które odwieczne zwyczaje na-odowc do użytku i ozdoby 
w każdem mieszkaniu zrobiły niezbędnem i. Zam ówienia prsyjtnuie
Dyrekcja Szkółki Kilimarskie* pan« Władysława Fdóorotuczs, 

w Oknie, poczta Grzymałów. iu u  t -y

5 f| ę  m a  o h a w j

p r ^ .  n i e m

|> n i « i : t o v n n « K O

mydła z murzynem
p H l e u t A w n n e g o

mydła z murzynem
p ilc iE tow nd «go

mydła z murzynem
|» K te iiti> w s i i ie u  >

mydła z murzynem
p aten tow an ego

mydła z murzynem ł s i ły  robocze j.
Z u p e łn ą  n ie szko d liw o ść  p o ręcza  św ia d e c tw o  w y s ta w ia n e  p r z e z  ■ 

c. k . rzeczo zn a w cę  są d o w eg o  p . d r .  A .d o lfa  Jo lte sa .
Główny 8*1 łu d  we Lwowie u p. A l o j z e g o  H i l b n e r a  w Rynku.

Do nabycia w większych sklepaclt korzennych.
Główny skład: w W i e d n i u ,  1. K e n n g a s e  O.

Przy  ożyc ia  
pierze się 10.0 sztuk b i e l i z n y ’ 
w i r z e j ią g u  połowy dn ia  nie- 

n ag^nn ie  ezysto i pięknie.
P rz y  nżycłn 

utrzymuje  się  bieliCTi* dwa 
r.-tzy t a k  d ł a g o .  j a k  przy użyciu 

k a ż d e g o  iua»gn mydła.
P r * y  i życiu  

pierze się bielizna raz 
tylko, zamiast jak zwykle 
tr;y razy. i :rzy użyciu
niepo trzebu je  u ik t  prać  szczo
tką albo co go isz*  szk o d l i 
wym proszkiem do bielenia.

P iz y  u ty c iu  
oszczęd za  się  czasu , 
m a te r ia łu  o -ta łnw ego

A S T M Y  I K A T A R Y
leoaą «Iq nżycłe Rurek i prostkn  ta k  «Yrsknyeh

F U M I G A T E U R  E S P l C
DUSZNOŚĆ — KASZL* — KATAB — NEWRALGI*

w  Paryżu: sprzedaż hurtowa J . Cańłc.uł.St-JLazare, 2 0 , wt Łwowit: w aptabih!’i',-.tllcoiasoha,Ruokaral WawloralUailoJwJfrakowiti: wsptekacj "P.Wtsaniewaklego i Reuyn. WyiuA'1 st pmlplsu J«i o lwi na haadal rBr e. - Medal atut, na Wyatawti Pawueehne] !••• r. Hori ConouU*.-

5) w a g a .  Giazi_-v, d ruu-u .a;*  t ł a z t e n e t  c z c i o n k a m i  oznac/aj!. po: 
>.!)h ż od i r c i J ? : 6.  w k u i ó r  do p i e s i a ?  5. uuziat !

iV b iu rz e  iB fo ru a c y ją e m  s. k. austr.  kolei pańs tw ,  " a  Lwowi t,
. i. Trzeeieg*-. ia» 'a  i. i  ( H o t i l  I ia / .e r ia i)  sp rzedaż b i le t  iw strefowych, okrężuysti 

o lu  e zts tawi-iinyeh zeszytów do iazdy,'iJZ.-yf i rozkładów jazdy  w fo rm ac ie  
ki;:Szouk)wym. Inform acje  w sp iaw ach  taryfowych i przewozowych.

K o k  z a ło ie n ia  1853 ,

m August Schellenberg i Syn
Ą  DOM BANKOWY i  KANTOR WYMIANY

------------------------- y
fA t vyyiav,uietwo gazety Losowań „N A D ZIEJA *. P renum erata roczna 1 5 0 .
jJ*jj Na prowincji zł. 1-80.

^  Zlecenia z prowincji załatwia się jak najtaniej odwrotną pocztą. 

W y d łW C * .  JÓ łóf L»ik<*WTUflk%

droga«rj .
Adolf  Spaehner

DLA UTMYHAlhSA
I E Ó E Y

UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE 

C E R Y
Najbardzi ej elegancki puder toaletowy balowy i salonowy

b ia ły , różow y, albo ż ó ł t y .
Chemicznie analizowany I uznany przez

D R . J. J. P O H L U ,  C, K. PROFESORA WE WIEDNIU.
Pism a z uznaniem z najlepszych sfer dołąnzone są do każdej puszki od

Gottlieba Taussing*
fabrykanta delikatnych mydeł toaletowych.

S k ł a d  g ł ó w n y  p e r f n m e r y j : w  W W d n l u ,  I .  W o l l z e ł l e  n r .  3 .
Do nabycia w e 1 w ow ie  n Z. Rnokera, aptekarza, J .  o r n e g o  i P ilarskiego, droguerja, Leszka G nkra, 

i, O. T . W ineklera i 8 y n a ; w  T a r n o w i e /  M oritz F le ischer ju n io r; w  P r z e m y ś l n i  M. Bartachan. 
lachner i we wielu aptekach, perfumerjaeh i droguerjaoh.

Cena puszki zł. I ’20.
R ozsyłka za pobraniom 
lab poprzedniem  przysła

niem pieniędzy.

ie,

Ą
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4°|> Asygnaty kasowe
z 8u dmojveifl w ypowiadzyniem  i

3'2°o Asygnaćy kasowe I

m
w
f
I
g s
%

z 8 dniowem  w ypow iedzeniem ,

A  w szystk ie zaś znajdujące się  w  ob ieg j  -  . „  —
“  k a s o w e  Z 90  dniow em  w ypow iedzeniem  oprocentow ane  

*1 będą p o c z ą w s z y  od  d n ia  1* M aja  1 8 9 0  i po 4°/0 g ,
^  z 30 dniow em  term inem  w ypow iedzenia g

Lw ów , dnia 31. Stycznia 1890. l is i  i~?

nAsygnaty &

Przedrnk nie będzie płacony.
Dyrekcja.

Odpowiedsialoy »  redakcję Adam Krajewski. Papier * fabryki cłerlałhkiej. Z  Drutami ,D*iennik* Polskiego", pod zarządem Fr*nois*ka Kattnem


